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Omawiano wyniki referendum
M, plenarnym pojedzeniu po- 
_™T o wynikach referen­cji maja i pilnych

łyda polity«nego p°-
Łnow al Pnewodnl'3ą7  
S  Najwyższej Wytautas Lands- 
SnŁ przemówienie przewod-
S f  Rady Najwyższej aa- 
da«aoo w radiu i telewjzji Lit-

I @ Ą
Następnie głos zabrał deputo- 

wany Eduardas Wilkas. Kryty- 
cznie ocenił pomysł organizowa­
nia referendum 23 maja, oskar- 

f żyl xa to przewodniczącego Ra- 
[ dy Najwyższej.

yt imieniu frakcji centrum 
oświadczenie ogłosił deputowa­
ny Aloyzas Saka las. Zdaniem tej 
frakcji wyniki referendum z 23 
gają — to poważne ostrzeżenie 
przewodniczącemu Rady Najwy- 

| iszej za skutki polityki opozy- 
| cyjnej. Przewodniczący Rady 

Najwyższej, mówi się w  oś­
wiadczeniu, powinien od pod­
staw zweryfikować swe stano- 

i wisko, wziąć odpowiedzialność 
za dalsze konstruktywne decy- 

| zje, uwzględniać polityczne na- 
' stroje wszystkich obywateli Lit-
E *y.

Przemawiający we własnym 
imieniu deputowany Petras Wai- 
tiekunas wypowiedział się w 

, referendum, podkreślił,
I ® referendum zaproponowane 

I zorganizowane przez ultra - 
Prawicowe siły polityczne nie 
“JWHło pozytywnych wyni- 

I “ *■ %  le, podkreślił, prze- 
P"y we wszystkich najważniej- 

I ^  punktach. Imputowany 
proponował m  w br vtzv~

r .l .7  Iae ' -wybo-
t a n H ? 1 1 p n e n ra t  przed- 
la™“ ,W> «we pełnomocnictwa.

1 Przerwie głos zabrał depu-

W  P A R L A M E N C IE

R E P U B L IK I

towany Algirdas Brazauskas. Ka­
tegorycznie odrzucił oskarżenia 
zawarte w  przemówieniu prze­
wodniczącego Rady. Najwyższej, 
nazywając to  niegodnymi meto­
dami walki politycznej.

Po rozpoczęciu omawiania 
kwestii porządku . dziennego de­
putowani jednogłośnie prze­
głosowali za nową redakcją pro­
jektu kodeksu wykroczeń ad­
ministracyjnych Republiki Li­
tewskiej. Przyjęto również uch­
wałę o trybie uprawomocnienia 

J e j  ustawy.
Przyjęto między innymi uch­

wałę protokolarną przedsta­
wioną przez deputowanego 
Egidijusa Klumbysa, na mocy 
której 1 Prezydium Rady Naj­
wyższej ■ zlecono zwolnić Sau- 
liusa Stomę ze stanowiska re­
daktora naczelnego gazety „Lie- 
tuvos aidas". Jednocześnie zle­
cono mianowanie nowego jego 
redaktora, a także na zasadzie 
frakcyjnej utworzenie kolegium 
redakcyjnego gazety.

(ELTA)

Oświadczenie W. Landsbergisa
Ażubalis zapoznał 
z oświadczeni emPrzewoHnT̂  z oświadczeniem 

NaJwyi'Mimo
i S 6!1 1 H H  R e -

^  t o K 1! S*0*! oJwiad- 
* daW„ ~ lwy bez jej zgody 

04 taz§,SU ®Prc)wadza stę, 
"W lane, nowe

•35 aa .ta^ ,V '“ *'go wojska.
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No

facji Rosyjskiej, by szanować 
suwerenność Litwy.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
wyraził szczególne zatroskanie 
z powodu otrzymanej wiadomo­
ści o groźbie wprowadzenia no­
wych licznych kontyngentów 
wojska rosyjskiego do Litwy. 
Jednocześnie' wyraził on nadzie­
ję, że Rosja powstrzyma się 
przed takimi krokami oraz do­
wolnej manifestacji siły. Ponad­
to W. Landsbergis wyraził prze­
konanie, że żaden kraj spośród 
sygnatariuszy KBWE nie może 
pozostać wobec tego obojętny.

(ELTA)
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nika. O. L. Scalfaro iest jednym 
z najstarszych deputowanych do 
parlamentu włoskiego, uczestni­
czy w pracy najwyższego orga­
nu legislacyjnego republiki od 
Jego utworzenia w  1946 roku. 
O, L. -Scalfaro był ministrem 
transportu, oświaty, spraw wew­
nętrznych, a  w kwietniu br. wy­
brany został na przewodniczące­
go Izby Deputowanych parlame­
ntu.

Czesław Miłosz — na Litwie!
W czoraj o godz. 14 samo­

lotem z  K openhagi przyle­
ciał do W ilna, od którego 
—- jak w yznał będąc już za 
oceanem „nigdy od ciebie, 
miasto, nie mogłem odje­
chać" — znakom ity polski 
poeta, lau reat N agrody No-, 
bla Czesław Miłosz. Dostoj­
ny  gość na Litwie, stanowią­
cej zresztą obsesyjny w ątek 
jego  twórczości, zabawi do 4 
czerwca.

Początkowo Czesław Mi­
łosz odwiedzi Szatejny pod 
Kiejdanami, gdzie przyszedł 
na  świat, w  Kownie odbierze 
ty tu ł honoris causa Uniwer­
sytetu im. W itolda W ielkie­
go, weźmie udział w  konfe­
rencji naukowej z okazji 70- 
lecia te j uczelni. O d 1 czer­
w ca do k ońca  swej wizyty

autor „Doliny Issy" będzie 
gościł w Wilnie.
, NA ZDJĘCIU: powitanie Cze­

sława Miłosza na Lotnisku Wi­
leńskim.

Fot. Walery Chartn

Spotkanie delegacji Litwy i Rosji
Specjalny korespondent ELTA 

Balys Buczelis donosi z Moskwy: 
■ W ydaje się, że Rosja jest zde­
cydowana oficjalnie ogłosić ter­
miny.; i harmonogram wycofania 
z terytorium Litwy znajdującej 
się od początku roku bieżącego 
pod jej jurysdykcją byłej Ar­
mii Radzieckiej. Możliwe, że 
uczyni się to tutaj, w Moskwie, 
w jednej z rezydencji MSZ pod­
czas trwającego spotkania dele­
gacji państwowych Litwy i Ro­
sji.

Spotkanie rozpoczęło się z ra ­
na 26 maja. Delegacji Litwy 
przewodniczy minister AJeksan- 
dras Abiszala. Je j członkami są 
deputowani Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Egidijus

Jarasziunas. Władimir Jarmolen- 
ko, Saulius Peczeliunas, Romual- 
das Ozolas, minister ochrony 
kraju Audrius Butkewiczius, za­
stępca ministra spraw zagranicz­
nych Gediminas Szerksznys. W  
spotkaniu uczestniczą również 
pełnomocnik Republiki Litew­
skiej w Rosji Egidijus Biczkau- 
skas, liczna grupa ekspertów.

Kierownikiem delegacji Rosji 
niedawno mianowano ambasa­
dora do spraw nadzwyczajnych 
W iktora Isakowa.

Trudno przewidzieć, jak będą 
3ię odbywały 'rozmowy z tak 
odnowioną delegacją, ale już 
przedpołudniowe spotkanie wy­
kazało, że niemało czasu zabio­
rą sprawy proceduralne.

Rozpoczynając? spotkanie Wik­
tor Isakow zaproponował oma­
wianie całego kompleksu kwe§tii 
zawartych w umowie o podsta­
wach międzypaństwowych sto­
sunków Rosji i Litwy. Spośród 
nich wyszczególnił problemy 
polityczne, humanitarne i dyp­
lomatyczne.

W  słowie wstępnym Aleksan- 
dras Abiszala podkreślił, że de­
legacja Lftwy gotowa jest do 
omawiania wielu kwestii (m.in.r 
przywiozła szereg projektów 
umów. i porozumień), ale w 
chwili obecnej najważniejszą 
kwestią jest wycofanie obcego 
wojska z jej terytorium.

Prenumerata na II półrocze trwa! 
Czytelniku, zastanów się!

Zastanów się nad tym, czy potrafisz tyć  
bez gazety, która przez kilka dziesiątków lat 
Jest z Tobą. Wiemy, te  w niejednym domu 
dziennik nasz Jest Jak gdyby członkiem ro­
dziny, bo go lubią 1 ufają mu. Wyniki Jed­
nak naszego prellminarnego sondatu świadczą 
o tym, te  w kilku tysiącach domów mote go 
od ilpca zabraknąć — tyle bowiem prenume­
ratorów zaabonowało Ją tylko na pierwsze 
półrocze 1 zwleka z prolongatą na drugie. 
Znamy z doświadczenia, te  zrezygnowanie t  
gazety w ciągu Jednego miesiąca u wielu 
naszych stałych Czytelników zrodzi uczucie 
tęsknoty, a 1 kłopotów przysporzy.

Tak, zdrotaiy koszty prenumeraty. Ale, 
przepraszamy za dość trywialne porównanie, 
to Jest cena 1 butelki wódki. Czy warto więc 
zmienić wiernego przyjaciela na tę często, 
kroć zbędną ju t  butelczynę. Zastanów się 
również nad tym. Czytelniku.

Zwracamy się do Ciebie w trosce nie o 
w lan e  Istnienie — bo i tak w dzisiejszych 
warunkach prenumeratorzy nie są w stanic 
pokryć kosztów wydawania gazety, ale' cho­
dzi nam o to, aby do każdej polskiej rodzi­
ny codziennie mogło zawitać drukowane sło­
wo w Języku ojczystym. A my nadal będzie­

my czułym barometrem na tycie Litwy, na 
, tycie Twoje i wszystkich Rodaków.

przypominamy, te  do końca prenumeraty 
zostały 4 dni. Warunki jej raz Jeszcze poda­
jemy:

Cena prenumeraty:
1 ml es. — 8 rb.
3 mieś. — 24 rb.

. 6 mieś. —- 48 rb.

Cena dostarczania:

I mieś. — 6,50 rb.
3 mi es. — 10,50 rb.
6 mi es. — 30 rb.

Zawiadamiamy także, te  Czytelnikom, któ­
rzy zaprenumerowali ,„Kurier Wileński"
wcześniej na cały rok, koszta prenumeraty 
zostają te same 1 dodatkowych wpłat nie 
trzeba. Przypominamy: tylko prenumerata Jest 
gwarancją, te  będziesz systematycznie otrzy­
mywać nasz dziennik.

Poza granice Litwy prenumerata „Kuriera 
Wileńskiego" nie Jest załatwiana.
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UCHWAŁA RŻĄDU R EPU B L IK I L IT E W S K IE J 
N r 365 |  20 MAJA 1992 R.

W SP R A W IE  G W A R A N C JI SO CJA LNY CH  
D E PU T O W A N Y M  DO  R A DY NAJW YŻSZEJ 

R E P U B L IK I L IT E W S K IE J  
CZŁONKOM  R Z Ą D U  I NIEK TÓ R YM  INN YM  

O SO B O M  O FIC JA L N Y M

W  oparciu na ustawy rządu 
Republiki Litewskiej i Republi­
ki Litewskiej o  umowie o pracę 
i ze względu na to, że dotych­
czas nie zostały uchwalone gwa­
rancje socjalne dla deputowa­
nych i członków rządu, jak us­
tawy o pracownikach państwo­
wych, rząd Republiki Litewskiej 
postanawia: 

fi Ustalić, że w razie zakoń­
czenia kadencji lub odwołania 
deputowanych dó Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej, człon­
ków jej Prezydium, a także w 
wypadku dymisji, zakończenia 

■ kadencji czy zwolnienia człon­
ków rządu Republiki Litewskiej 
w związku z reorganizacją rzą­
du, w wypadku zwolnienia se­
kretarza rządu Republiki Litew­
skiej i wiceministrów z powodu 
reorganizacji struktur zarządza­
nia czy dymisji członków rzą» 
da, stosuje się następujące gwa­
rancje socjalne:

1.1. Po zakończeniu przekazy­
wania funkcji wypłaca się od- , 
prawę w wielkości 6 przecię­
tnych wynagrodzeń miesięcz­
nych;

1.2. Za zgodą zwolnionych 
osób daje się im inną, nie go­
rzej opłacaną pracę w przedsię­
biorstwach państwowych, insty­
tucjach, organizacjach, a z bra­
ku takiej możliwości, lub gdy

powyższe osoby zatrudniają się 
samodzielnie, w ciągu dwóch 
lat od dnia zwolnienia wypłaca 
się miesięczny zasiłek wielkości 
50 proc. ich przeciętnych indek­
sowanych poborów miesięcz­
nych. Suma zasiłku i otrzymy­
wanego wynagrodzenia za pra­
cę nie może przekraczać prze. 
ciętnego indeksowanego wyna­
grodzenia za pracę, otrzymywa­
nego podczas pełnienia wcześ­
niejszych obowiązków;

1.3. Po upływie wskazanego w 
pkt. 1,2. okresu płacenia zasił­
ków osobom w wieku co naj­
wyżej o  trzy lata młodszym od 
wieku, uprawniającego do renty 
starczej i posiadającym cały 
przewidziany ustawowo staż pra­
cy (ubezpieczenia), udziela się 
prawa na otrzymanie z budżetu 
państwowego comiesięczne! ren. 
ty  w  wysokości renty starczej

2. Zlecić Ministerstwu Opieki 
Społecznej i Ministerstwu Fi­
nansów opracowanie trybu za­
stosowania ustalonych w niniej­
szej uchwale gwarancji.

3. Gwarancje socjalne pracow­
nikom (specjalistom) aparatu za­
rządzania ustala się zgodnie z 
Ustawą Republiki Litewskiej o 
umowie o pracę.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEW SKIEJ 
Nr 391 Z 26 MAJA 1992 R.

O CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE UCHWA^Y RZĄDU |  
REPUBLIKI LlfEWSKIEJ Z DNIA 20 MAJA1991 R.
•- Dążąc do oszeZędzania środ­

ków przeznaczonych na zarzą­
dzanie, rząd Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Nie stosować art. 30 usta­
wy o umowie o  pracę Republi­
ki Litewskiej wobec członków 
rządu Republiki Litewskiej, sek­
tora rządowego Republiki Lite­
wskiej i zastępców ministrów.

2. Ustalić, że członkom rządu- 
Republiki Litewskiej po dy­
misji, zakończeniu ich pełno­
mocnictw lub zwolnieniu w 
związku z reorganizacją rządu, 
również w związku ze zwolnie­
niem z powodu reorganizacji 
struktur zarządzania ze stano­
wisk zastępców ministrów lub ^

podania się do dymisji członków 
rządu wyznacźa się im odprawę 
w wysokości dwóch średnich 
miesięcznych płac zarobkowych.

3. Unieważnić uchwałę rządu 
Republiki Litewskiej n r  365 z 
20 maja 1991 r. „O gwarancjach 
socjalnych ■ deputowanych do 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej, członków rządu i 
niektórych innych funkcjonariu­
szy", ó  ile związane to  jest z 
gwarancjami socjalnymi człon­
ków rządu Republiki Litewskiej, 
sektora rządowego Republiki Li­
tewskiej i  zastępców ministrów.

Premier Republiki Litewskiej 
a  WAGNORIUS

Służyć prawdzie

*•

25 m aja w W ileńskim Teatrze 
O p e iy .i  Baletu rozpoczął się 
pierwszy światowy kongres lite . 
wskich prawników na temat 
-Problemy polityczne i prawne 
rozwoju państwowości niepodleg­
łej Litwy". W  pracy międzyna­
rodowego forum uczestniczy po­
nad tysiąc prawników republiki, 
a  także około stu  przedstawicieli 
rożnych ^specjalności prawa * 
USA, Kanady, Australii, Niemiec, 
Finlandii. Pozdrowienia przewod. 
y*cE |c^o  Bady Najwyższej Li- 
twy W ytawtasa Landsbergisa 
pifcJwigał wiceprzewodniczący 
*ady Najwyższej Bronislowas 
Knnmckas. w  imieniu rządu Lit­
wy przemawiał wicepremier, mi­

nister sprawiedliwości W ytautas 
Pakalniszkis.

Najwięcej uwagi uczestnicy 
kongresu poświęcą projektom 
konstytucji Litwy. Na posiedze­
niach specjaliści omówią ęprawy 
reformy prawa i postępowańiai 
karnego, ustawodawstwa z za­
kresu ekonomiki i handlu, re ­
formy systemu prawnego, inne 
kwestie prawne, zapoznają sie z 
ustawodawstwem innych państw 
przygotowaniem prawników w  
różnych krajach. W  Palandze 
odbędzie się spotkanie adwoka- 
tów-kobiet z Litwy i  ż zagranicy 
p t  „Kobiety i prawo".

(ELTA)

Światowe centrum litewskie
Komisja spraw zagranicznych 

Hady Najwyższej spotkała się 7 
przedstawicielem iwiatowel 
Wfjjólnoty Litwinów Petrasem 
LDkoszewicziusem. Upoważniony 
on został do założenia w Wilnie 
ąedziby łwiatowej ' W spólnow 
Litwinów, którą by kierował. Za­
daniem tej instytucji jest troska

o sprawy całego zamieszkałego 
poza granicami Litwy, wychodź­
stwa litewskiego, ustalanie kon­
taktów 25 Radą Najwyższą, rzą­
dem oxaz różnymi organizacja­
mi Republiki Litewskiej. Komisje 
zaaprobowała tę propozycję.

(ELTA)

Ż Ą D A N IE  D Y M ISJI  
R Z Ą D U  P O L S K IE G O

WARSZAWA. W  niedzielę Ra. 
da Unii Jjępiolcratycznei — naj­
większego pod względem liczby, 
miejsc w  Sejmie zrzeszenia poli­
tycznego Polski — zażądała dy­
misji rządu Jana Olszewskiego. 
W  oświadczeniu, powziętym na 
posiedzeniu Rady UD podkreśla 
się, że podjęte zostaną konkretne 
kroki dla osiągnięcia tego celu. 
Pplsce potrzebny jest rząd, po­
siadający wyraźną przewagę w 
parlamencie i gotowy do współ­
pracy z prezydentem kraju, gło­
si oświadczenie.

JOHN MAJOR 
W POLSCE

WARSZAWA. 26 maja (Kor. 
ELTA A. Degutis). Około półno­
cy do Polski przybył premier 
W ielkiej Brytanii John Major. 
Na lotnisku w  Warszawie oś­
wiadczył on dziennikarzom, że 
zamierza omówić wiele spraw, 
toteż przybył z liczna grupą eks­
pertów. Premier potwierdził tak . 
że, że W ielka Brytania stanow­
czo popiera wstąpienie Polski do 
W spólnoty Europejskiej.

Podczas wizyty J . M a'~r spot­
ka się z prezydentem Pr--ski Le­
chem W ałęsą, premierem kraju 
Janem  Olszewskim, marszałkami 
Sejmu l Senatu Polski.

Konflikt 
w Naddniestrzu

Prezydent Mołdowy M. Sniegur 
wysłał list do sekretarza gene­
ralnego ONZ But rosa Gall „Nie­
podległości, bezpieczeństwu i 
integralności terytorialnej Mołdo- 
w y _grozi niebezpieczeństwo — 
głosi dokum ent — Je j ziemie 
n a lewym brzegu Dniestru w 
zasadzie okupowała 14 armia, es. 
kalacja konfliktu zbrojnego w 
Mołdowie i jej skutki zagrażają 
pokojowi i bezpieczeństwu w  Eu­
ropie Południowo-Wschodniej, 
stwarzają niebezpieczny prece­
dens dla całesj wspólnoty świa­
towej-".

Ministrowie spraw zagranicz­
nych Mołdowy, Rosji. Rumunii 
i Ukrainy w Lizbonie przeprowa­
dzili jeszcze jedno spotkanie ro­
bocze w celu omówienia sytua­
cji w  Naddniestrzu. W e wspól­

n y m  oświadczeniu wezwali do 
podjęcia niezwłocznych kroków.

Na podstawie Informacji 
ITAR—TASS—ELTA

W kilku wierm
+  Do Tbilisi z Pieofip|M^ j i  

. roboczą na za§g§|fl 
przywódcy Rady Paóstw ^jjl 
Hki E. Szewardnadze przvi»!N| 
kretarz stanu USA J. BiStgPI 
gram wizyty przewiduje 
wy z  E. Szewardnadze flSL 
nie z członkami Prezydi^M 
dy Państwa, zapoznaniepfjji1 
bytkami Gruzji.

H  W  niedzielą w stolicy ul 
panii w wyniku aktu tennO 
cznego 6 policjantów ll 3 ̂ 1 
padkowych przechodniów ^  
nało obrażeń. Załadow ani^ 
mitem samochód eksplo^jJ 
pobliżu stadionu V. 
gdy obok jechała cUjtarta? 
Doliciantami dla

Austria ma nowego prezydenta .
WIEDEŃ. 59-tetni dyplomata 

Thomas Klestil podczas drugiej 
tu ry  wyborów prezydenckich ii-, 
zyskał 56,8 p ro c  głosów wybor­
ców i zostanie siódmym prezy­
dentem  Austrii po drugiej -woj­
nie światowej. Jego konkurent, 
przedstawiciel socjaldemokratów 
Rudolf S trelfher uzyskał zaled­
wie 43. proc. głosów. -

A  w ięc. KJest,ilr reprezentujący , 
konserwatywną partię |  narodową 
8 lipca zastąpi s obecnego prezy­
d en ta  Kurta W aldheima w pała­
cu hofburśkim, gdzie się znajdu­
je  rezydencja prezydentów A u­
strii.

Należy oczekiwać, iż nowemu 
prezydentowi uda ^  przezwycię­
żyć międzynarodową izolację, w 
jakiej się znalazła Austria w 
okresie rządów prezydenta „wid­
ma Hofburga'1, jak  nazwały pra­
sa Kurta Waldheima. Chodzi; o

to, że na  przestrzeni całych sze­
ściu lat prezydentury W aldhei­
m a. an i kraje  europejskie, ani 
USA nie  dopuszczały go, ponie­
waż ukrywał fakt służenia w na­
zistowskiej arm ii niemieckiej w 
latach drugiej wojny światowej. 

Nowy -^prezydent * Austrii iesU 
doświadczonym dyplomatą, 21 
lat spędził w USA. ^gdzie piasto­
wał różne < stano W iśka, w  tym '
również - ambasadora Austrii - w 
Waszyngton oraz przedstawicie- 

' la ONZ w  Nowym Jorku. Tho­
mas Klestil urodził się w  1932 

jest żonaty, ma trb je  dzieci-. 
Mimo że należy do konserwa­
tywnej partii narodowej, podczas 
kampanii wyborczej nie akcen­
tował tego; Po wyborze n a  pre­
zydenta obiecał wznieść sie po­
nad  partię. Jego hasło wyborcze 
brzmi: ^Władza ma być pod nad­
zorem 1“

Rozmaitości
)§{ Do tytułu największego ży­

wego organizmu świata może pre­
tendować olbrzymia grzybnia, 
znaleziona przez uczonych w 
lesie na  północy M ichigan w 
USA. W edług ocen specjalistów 
jej wiek wynosi około półtora ty?^. 
siąca lat, a ogólna waga — mniej 
więcej 100 ton. J e j  liczne podzie­
mne rozgałęzienia rozpościerają 
sie na terenie przekraczającym 
15 ha. Genetyczne badania po- 
wierdzają, że cała ta  olbrzymia 

żywa m asa rozwinęła się z je­
dnego jedynego zarodnika.

)i( ..Urodził się pod szczęśliwa 
'wiazdą". To powiedzonko po raz ~ 

kolejny potwierdziło trzech Fran­
cuzów, z których każdy wvgrał 
n a . loterii po 6 min franków. 
Szczęściarze trafili we wszystkie

numerów ciągnienia.
)l( Przewrotność kobiety nie 

zna granic. Ten aksjomat jeszcze 
raz potwierdził wypadek, który 
się wydarzył ^  indonezyjskim 
miasteczku Tułungagung. Jedna z 
dwóch koleżanek zazdrościła tej . 
drugiej dobrobytu i .postanowiła 
przywrócić sprawiedliwość na 
własny sposób. Przebrana w gar­
nitur męski i uzbrojona w pisto- 
et zabawkowy przedostała się 

do jej domu z niezachwianym 
postanowieniem użycia- sak ramen- 
ainego frazesu: „Portmonetkę a- 
bo życie! Pieniądze j klejnoty na 
stół!"j Jednak napotykając 
niespodziewany opór sama ze 
strachu straciła .przytomność. Po- 
•icja znalazła i zemdlałą w po­

koju ofiary. Po krótkim dócho-’

dzeniu w policji napastniczka na 
prośbę sw ej zw ycięskiej. koleża. 
nki została wypuszczona.

)J{ Kucharz restauracji alzac­
kiego miasteczka Baldenheim 28- 
letni M ario Deberg, stojąc przy 
kuchence praw ie 3 doby ustalił 
rekord szykowania posiłków. Do 
pokonania pęłnej trzydobowej- 
granicy młodemu kucharzowi za­
brakło pół godziny. Goście res­
tauracji spróbowali 350 różnych 
dań^ Poprzedni rekord holender­
skiego kucharza Leona Op de 
W oerty ustalony prawie przed 
dwoma laty został poprawiony o
7,5 godziny. Jednak nie zostanie 
oii wciągnięty do Księgi Rekor­
dów Guinnesa, której autorzy 
nie uznają już rekordów długo­
trwałości.

}{{ To, co się wydarzyło ńie- 
dawno w  parku narodowym w 
Zambii — Kafuz mogło stać się 
tragedią dla człowieka polujące, 
go na czarnego nosorożca. Gdy 
rozległ się strzał z  zasadzki, no­
sorożec popędził do zarośli, gdzie 
ukry ł się właśnie myśliwy. Przez 
trzy doby Zambijczyk Charles 
Gordman o 10-1 et nim stażu myś­
liwego przesiedział w 
wiekowego baobabu. Nosorożec 
niczym wiemy pies ..strzegł"/ go 
przy baobabie nie odchodząc a- 
ni na chwilę. Myśliwy napom­
niał załadować strzelbę, nie za­
pomniał jednak zabrać na polo­
wanie radiostacji. To go urato­
wało. Policja potrafiła po nada­
niu sygnału „SOS" znaleźć Gord- 
mana t  wyzwoliła go z „niewo- 
11"-.

W  ostatnich latach we 
Francji! zaobserwowano tendencję

porządku na meczu piłki w  I 
+  Estonia zamierzajj^ff^^ 

Międzynarodowy Fundnjj*^ 
towy o  pomoc dla narodowJ! 
dnostki pieniężnej — estaju. 
korony. Negocjacje z kieroiS 
wem tej instytucji finamjr 
prowadzić będzie prezy^^S 
ku Estońskiego Sijm Kala* w 
ry odleciał do W aszyngton^ 

Według wstępnych' 
władze Estonii zamierzaja^^i 
wadzić koronę w czerwcuT 

+  Rząd Estonii opublłt 
oświadczenie, w którym £ie n, 
kreślą, że zgodnie z  uchwalą j |  
republiki wszystkie obiekty 
dujące się w dyspozycja a 
byłego ZSRR na terytort|ń | 
toni! są własnością państwa, i 
.tyczące ich akta kupna-spn^H 
ży nie są ważne.

+  Minister obrony^ Widfc 
Brytanii Malcolm Rifkind po»> 
dział, że Narody Zjednocz® B  
powinny się zachowali barć I  
ostrożnie przed ewentualna | 
gerencją do Jugosławiom 
mawiając w BBC podkreślił« 
że rola ONZ zawsze powinni 
się przejawiać nie tyle 1  om 
wrócaniu pokoju, ile-w jego* 
chowaniu.' ' '

Malcolm Rifkind 
(orzęd udaniem się na "
NATO w Brukseli, gdzie 
być omówiony kwestia walk 1 
Bośni i Hercegowinie.^

Prezydent CzechojifigwM 
Vaclav Havel w  poniedół! ■  
powiedział, że kraj jego prt R  
nien się dołączyć,, dosanb wr 
międzynarodowych pizedai 1 
Serbii. Oświadczył on, że zaifl E  
popierał energiczną ingerencją 
imię pokoju, aby zapobiec 1 
wym ofiarom.

. . m m

zmniejszenia się p°py^uJ _  
żki ,za to  więcej s i ę 1̂ ^ ®  
je  środków a n ty k ^ ^ ^ H  
Np. w  ubiegłym rokn 
książek tam zmiej szyła ^  

proc., a kupno p rezen w t^  
sło w niektórych ^r^i01̂ .
1.1 proc. Strach p rze d ^ ^ S  
jakąś inną ..in tym nm ^T^ 
zmusza francuskie 
do żądania od swych 
„gumowej p rzepustkaT ^^  
miłości".

Według doniesiew ^

Zhlimtew
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c o aprobuję? 
mnie irytuje?

C O T Y G O D N IO W Y  S O N D A Ż  „ K . W . "

W POSZUKIWANIU RELIKWII WILEŃSKICH

wrioterw o bazdziej przyziemnych sprawach. Otóż, jak wiado- 
ooczątku maja w ciągu dwóch tygodni nie mieliśmy gorą- 

100 Qjjy yr swoim starostwie (Naujamiestis) powiedziałam, 
j Jktocżme nie powinni mieszkańcy płacić za gorącą wadę (ą 

prawie po 20 rb), powiedziano mi, że powinni. Oka- 
że gdyby wody gorącej n ie  było 3 tygodnie, wówczas za 

okres nie płaci się. Uważam, że tutaj może być szereg różnych 
*!L*ntów w tym, załóżmy, odłączenie wody co miesiąc na 2 
wodnie i'zawsze trzeba będzie płacić za nią. A  przecież w nie- 
|^rvch mieszkaniach mieszka po 5 - 6  osób. 

sJmo czasu w sondażu był poruszony temat odnalezienia fi- 
Boskiej na Upówce. Jakoś nie słychać, żeby któraś 

^^anóacja społeczna czy państwowa zabrała się do poszukiwa- 
H^jejTpioponowa&ym dalszy ciąg poszukiwań świętych rełik- 
” v ^jeńgfcicll Na ścianie kościoła św. Jana wychodzącej na ul. 
7.mfcowa Był onocowany złocony krucyfiks — umęczonego Je- 
nsa. Staizy wilnianie pamiętają, jak  na początku lat 50 zdjęto 

utwy temu przyklaskiw ać. Na murze kościelnym 
Widnieje i  po dziś dzień ślad po nim. Może ktoś z czytelników 
.Kuriera" wie, gdzie prowadzą drogi tej pamiątki drogiej każde-
' i chrześcijaninowi.

Inny krucyfiks, tylko mniejszy był na  kościele św. Jakuba, te* 
raz odrestaurowanego. Nastąpił czas, aby wszystkie podobne pa. 
miałki ŁWłfełe wróciły na dawne miejsca. Przy okazji chciałem 
>odziękować p. Halinie Jotkdałło za materiał w obronie pomnika 
łffHfrłnś Dobrze, że polska gazeta o tym napisała...

Władysław BODEK

TVP SPŁYCIŁA TEMAT

Telewizja Polska w dzienniku wieczornym na temat sobotniego i 
referendum w Litwie nadała, że Polacy i Rosjanie przyczynili się 

tego, iż większość nie opowiedziała się za wprowadzaniem in­
stytucji prezydenta. Sądzę, że tak nie można stawiać kwestii. 
Wiadomo przecież, że Polacy i Rosjanie w całej Litwie stanowią 
tylko 15 proc ludności, natomiast nie poparło referendum albo 

e przyszło na głosowanie około 60 proc. wyborców.

Jan  GAJEWSKI

DRĘCZĄ MNIE WĄTPLIWOŚCI

Sądzę, że nie jestem jedyny, którego dręczą wątpliwości co do 
niektórych posynięć naszych władz. Oto ogłoszono referendum 

restytucji urzędu prezydenta^ Jak  wiemy, nie spełniło ono po­
kładanych nadziei „Sajudisu", innych sił prawicowych. Dlaczego?

pierwsze, ludzi niepokoiło to, że przy takich trudnościach fi­
nansowych Litwa ogłosiła tę akoję. Czyim kosztem? —r-, zadawali 
ludzie pytanie Po drugie —  czy możemy się spodziewać, żei wpro­
wadzenie urzędu prezydenta w jakikolwiek sposób wpłynie na  
poprawę warunków żyda, czy chteb będzie tańszy, a nasza praca 
lepiej opłacana? Dla większości zwykłych ludzi jest obojętnie, 
czy głową państwa będzie przewodniczący RN, czy prezydent, czy 
nawet król, byle mu naród ufał.

Co do drugiego referendum na tem at wycofania wojsk sowiec^ 
och. Niech mi ktoś poda przykład, gdzie i kiedy referendum 
anaiło cudzoziemskie wojska do opuszczenia okupowanego kra- 

dadzą wyniki referendum? Straty materialne i moral- 
aą satysfakcję, że wszyscy ppowieidziefiśmy się za wycofaniem 
obcych wojsk z naszej republiki? Bez referendum wiemy, że jes­
teśmy wszyscy za tym.

K. ŁOS

INNOWACJA KOŁA ZPL TAKSÓWKARZY

Na jazfe jeszcze nasze koło ZPL zajezdni taksówek nie ma pie. 
J ^ j a  reklamę, toteż chcemy powiaidomić przez „Sondaż 

rodaków, którzy mają trudności z wyjazdem do Polski, 
rozpoczynamy zorganizowany przewóz pasażerów taksówka- 

i>j - Olsztyna. Cena jednego miejsca wynosi 15 doi. USA^fw 
^®j- taksówce trzy m&ejsoa). Proszę wierzyć, że to bardzo wy- 
° ^ 6Ł07 7* 1 doić tania. Informaćji można zasięgnąć telefoni-

Tadeusz ŁAWRYNOWICZ, 
zast. przewodniczącego koła ZPL Zajezdni Taksówek

poniedziałek nie był obfity w  opinie naszych Czytel­
n y  oaao^nie spraw dnia powszedniego. Widocznie wyniki refe- 

t 1®®1 Przegoniły inne problemy naszego żyda.
V( *^ępnego poniedziałku. Miło ml będzie usłyszeć od Państ- 
*• uon T radość czy satysfakcję (przecież na pewno

nie muszą być obce nawet W trudnych czasach), może 
ro tyzaradzim y  kłopotom 1 trudnościom ludzkim. Caekam na 

§ § H  0(1 godz. *9 do 11 (teł. 42-79-04). Do usłyszenia.

Krystyna ADAMOWICZ

Problem y p ryw a tyzacji

Jak i ile budować?
W  Swięcianach w ydano 9 

biuletyn Informacyjny pry­
w atyzacji mienia państwo- 
wego, która, co praw da 
niełatwo, ale się rozkrę­
ca. Ju ż  pisaliśmy, jakie 
trudności napotykają usłu­
gowcy święclańscy. Podob­
nie m ają się ich koledzy w  
Nowych Swięcianach, którzy 
nabyli na  własność pawilon 
usługowy jako  jedni z  p ier­
wszych. Zostali gospodarza­
mi, w ięc zabrali się do ro­
bienia porządków  w  pomie­
szczeniach, do remontu. A  
przyjm ując pierwszych klien­
tów  przekonali się, że bar­
dzo w ielu rzeczy brakuje 
do należytej obsługi. Zegar­
mistrzowi, na przykład, brak 
jest części zam iennych do 
zegarków, szewcom, kraw ­
com — skór i tkanin. W szy­
stkiego szukają 1 dostają 
gdzie ty lko  się da, za astro­
nomiczne ceny. To, oczywi­
ście, u trudnia obsługę, klien­
tów, a  także zwiększa ta ry ­
fy za szycie, napraw ę obu­
wia. Pierwsze k roki nigdy 
nie są łatwe. Jednak 
gólnie trudne są dla 
wlanych...

W  biuletynie n r 
pierwszym m iejscu 
obiektów  podlegających pry­
w atyzacji je st Nowośwlę- 
ciańskie Państwowe Przed­
siębiorstwo A kcyjne „Staty- 
ba" (dyrektor generalny Dio- 
nizaB Surwila). Jego  zespół 
liczy .ponad m 300 pracow ni­
ków . Planuje ' się w ydać 
17778 akcji, 1 których mniej 
w ięcej jedna trzecia prze­
znacza się na zasadach pier­
wszeństwa członkom zespo­
łu. Dawniej zdarzało się, że 
doświadczeni specjaliści lut), 
odwrotnie, am atorzy kielisz­
ka  szukali lekkiej pracy, mo­
gli przenosić się z jednego 
przedsiębiorstwa do drugie­
go.. Było ich kilka w  rejo­
nie i wszędzie brakow ało

szcze-
budo-

9 na 
wśród

rąk do pracy. Obecna sy­
tuacja radykalnie się zmie­
niła. W iele obiektów zakon­
serwowano z braku mate­
riałów, z powodu odmowy 
zleceniodawców, z  innych 
przyczyn. W  ubiegłym mie­
siącu różnego* rodzaju długi 
„Statyby" wyniosły ponad 4 
min rubli. Ludzie się zwal­
niają lub ich się zwalnia. 
Lista bezrobotnych na rejo­
nowej giełdzie pracy stale 
się wydłuża. A  budować 
trzeba. Zwlekanie z  budow­
nictwem znacznie zwiększa 
jego koszty, komplikuje 
plany zleceniodawcy, utrud­
nia jego  pracę. Tu mamy 
negatywny przykład w  oś­
rodku rejonowym — Swięcia­
nach. M iejscowi budowlani 
przed 10 la ty  zabrali się do 
rekonstrukcji muzeum kra­
joznawczego. Robią to  .do­
tychczas...

— A  kiedy nastąpi koniec 
— nie wiadomo — powiada 
dyrektor muzeum W anda 
Staniewicz. — W yrem onto­
w ali po dach, a teraz, oka­
zuje się, że nie ma czym' 
płacić robotnikom.

Tymczasem w  muzeum na­
gromadziło się blisko 40 tys. 
eksponatów. Nie ma gdzie 
ich przechowywać. Z braku 
pomieszczeń liczne ekspona­
ty . trzeba było przenieść do 
lokalu, w  którym  dawniej 
przyjmowano wycieczki. Ta 
instytucja kulturalna już  od 
dłuższego czasu jest prakty­
cznie nieczynpa dla zwie­
dzających.

Kulturę opłaca się ze środ­
ków budżetu rejonowego, a 
jest on deficytowy. Tym­
czasem zaś ceny na materia­
ły  budowlane rosną i nikt 
nie może dokładnie powie­
dzieć, jak ie będą jutro. A 
więc pesymizm dyrektora 
muzeum jest całkiem uza­

sadniony.
W  rozmowach z budowla­

nymi często słyszy się skar­
gi na brak materiałów t  
drożyznę. Dawniej zarzuty 
padały pod adresem hurto­
wni centralnych w Wilnie, 
zaopatrzeniowców. Obecnie 
wyjścia- trzeba szukać samo­
dzielnie. W  wielu przypad­
kach wyręcza Nowoświęciań- 
ski Państwowy Kombinat 
M ateriałów Budowlanych. 
W ykorzystując złoża miej­
scowej gliny wytwarza on 
cegły, dachówkę, a  także wy­
roby z cementu, gipsu. Roz­
począł również sprzedaż 
akcji. Cena dostępna. Nomi­
nalna wartość jednej akcji 
— 100 rubli. Pierwszeństwo 
skorzystania z nich mają 
członkowie zespołu.

Biuletyn zawiera uwagi, z 
którymi proponuję czytelni­
kom zapoznać się: w ciągu 
pierwszego roku prywaty* 
zacji wyżej wspomniane­
go przedsiębiorstwa liczba 
miejsc pracy nie powinna 
się tu  zmniejszyć więcej niż
0  30 proc., pracownikom 
akcje sprzedaje się za cenę 
nominalną. A mimo to  wie­
lu jest ludzi zdezorientowa­
nych, z trudem pojmują oni
1 uświadamiają zachodzące 
procesy.

...Spotykam na ulicy znajo­
mego elektryka. Specjalista 
wyższej Kwalifikacji. Solid­
ny staż pracy, do emerytury 
jeszcze daleko.

— Jestem  bezrobotny. Nie 
rozumiem dlaczego. Czyżby 
już wszystko zbudowano? 
Tyle rodzin nie ma dobrych 
mieszkań. Zakłady też nie są 
w  sytuacji do pozazdrosz­
czenia. Weźmy, na przykład, 
święciańską mleczarnię. Jest 
bardzo ciasna,.

Prosił, by n ie  . wymieniać 
-jego nazwiska. Obawia się, 
że gdy, się dęwiedzą, iż na­
rzeka, pozostanie bezrobo­
tnym do końca żyda.

Trudno jest człowiekowi. 
Nie wierzy, że trudności są 
czasowe. Widocznie zbyt 
często go'oszukiwano.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „K. W.”

Kompensata za ziemię
Rząd republiki 12 maja podjął uchwałę, ustalającą tryb obli­

czania wypłaty 1 ewidencji kompensaty za nabywaną przez państ­
wo ziemię i lasy oraz rozliczania się z państwem. Co mają począć 
ci, którzy pragną uzyskać za posiadaną ziemię kompensatę w po­
staci wypłat państwowych?

Szerzej uchwałę tę komentuje zastępca dyrektora Departamen­
tu ds. zagospodarowania ziemi Ministerstwa Rolnictwa Pranas 
ALEKN A WICZIUS:

— Wysokość kompensat obli­
cza się według opracowanej me­
todyki, korzystając z danych o 
segregacji posiadanej ziemi. Za 
ziemię pierwszego gatunku usta-

Ratujmy człowieka społem
113.03 *  ..K.W."
oaąfcj o wielkim ule-
oy&ejg f r W k i  m  nau- 

bai>§4®8 Daa>rt« Slnla- 
wnttzyfem. Ro. 

S ® fS S  Moha. a tym
Me w ^ d en  spo-
tysiąca ““  °Peracte ńa-

«  J k*?r4w- A  tu  po-

H  Kaidy ,  SU 030bY zamo- 
S  Dafińb * rozumie, że

^  Więc dopo-
f i !  *•* l i * '  P  »ak>-

blforf6 1 Dr*ykazanie 
tyemy v  Rozumiem,

*  Łnidnych czasach.

że w żadnym domu się nie prze­
lewa. Ale jeżeli ktoś jest zdro­
wy i otoczony kochającymi blis­
kimi. niech pomyśli o chorej 
samotnej kobiecie. M y mamy o- 
gromny kapitał zdrowia i miłości 
bliskich. Ona ma tylko nadzieję. 
Wspomóżmy Ją  każdy według 
swoich możliwości, ale z czyste­
go serca. Być mOże wszyscy spo­
łem uratujemy człowieka od ka_ 
lectwa. Wszak ziarnko do ziarn­
ka, a zbierze się miarka. Myślę, 
że jeżeli otworzymy nasze serca, 
wspólnie uzbieramy tę „miarkę"- 

Apeluję więc do wszystkich 
Rodaków: bądźmy miłosierni! Nie 
dajmy zginąć Człovyiek°wi I Nie

wykluczone, że może sami bę­
dziemy potrzebowali pomocy i 

, ktoś, kto nas nie zna, nam jej u- 
* dzieli. Ja, choć mam niedużą re­

ntę, wysłałem już nieznanej mi 
pani Danucie 200 rubli na ope­
rację. Rozumiem, że to kropla w 
morzu, ale na więcej mnie nie 
stać. Ale gdyby każdy z nas prze­
słał tyle lub nawet mniej ura­
towalibyśmy chorą.

Zacznijmy ze sobą rozmawiać 
językiem miłości i miłosierdzia. 
Słuchajmy tego, co nam podpo­
wiada sumienie. A  Bóg nam to

łono cenę 6.800, drugiego gatun­
ku — 5.800, trzeciego — 4.200 i 
czwartego — 2.600 rubli za hek­
tar. Jeśli działki znajdowały się 
w pobliżu miasta lub w strefie 
rozbudowy miasta, cena ich 
wzrasta dwukrotnie. Jeśli dział­
ki były w  miastach lub osiedlach 
typu miejskiego, ustalono za nie 
o wiele wyższe ceny — od 1.800 
do 3.000 rubli za ar. Według ta­

kiego oszacowania obliczona kom­
pensata, wpisana na konto każ­
dego pretendenta, tdegnie jeszcze 
czterokrotnej indeksacji.

Osoby, które pragną, aby ich 
ziemia została wykupiona przez 
państwo „lub które nie mogą po­
wrócić na gospodarkę czy też nie 
ma możliwości zwrotu tej ziemi 
(ustala się to w toku opracowa­
nia projektów zagospodarowania 
Jżiemi w ramach reformy rolnej) 
powinni w gminnych służbach 
reformy rolnej wyjaśnić, czy 
są wszystkie dokumenty, potwier­

dzające prawo na ziemię. O ile 
dokumenty są, należy wyrazić ży­
czenie, aby wypłacono im kom­
pensatę i przedstawić niezbędne 
dokumenty. Jeden z nich — gdy 
Jest kilku pretendentów ,*ę to n- 
mowa pisemna, zatwierdzona 

. przez notariusza. Gminna służba 
reformy rolnej opracowuje wnio_ 
sek 1 razem z innymi dokumen­
tami przedstawia rejonowej słu­
żbie zagospodarowania ziemi, któ­
ra sprawdza, czy dokumenty ma­
ją moc prawną. Następnie posia­
dany materiał przedstawia się do 
rozpatrzenia zarządowi rejonowe­
mu. Ten zaś wydaje orzeczenie, 
które pretendent sadzający się 
z decyzją ma podpisać. Następ­
nie dokumenty osób. których zie­
mia znajduje się w miejscowoś­
ci wiejskiej, potwierdzające pra­
wo własności na ziemię czy las, 
rozpatruje i decyzję w sprawie 
przywrócenia praw podejmuje 
Ministerstwo Rolnictwa bądź Mi­
nisterstwo Gospodarki Leśnej: w 
miastach — zarządy miejskie lub 
rejonowe republiki, w Innych 
przypadkach — inne instytucje. 
Zgodnie z decyzjami zarządy 
miejskie (rejonowe) sporządzają 
listy osób, którym przysługuje 
kompensata, wskazując ich kon­
ta Inwestycyjne i sumy kompen­
saty. Zatwierdzone listy otrzymu­
ją , instytucje bankowe i wskaza­
ne sumy wpisują na konto inwes 
tycyjne tych osób.▼
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I D l a c z e g o  W a s
i  Lipigg 1944 rokti £Ftyrilósł 

Wileńszczyźnie złiłiahę okUp&fitS.I Armia Czerwona, zastąpiła W er­
macht, a NKWD — Gestapo. Pola­
cy — mieszkańcy Włleńszczyzny 
__ mieli swego dramatu ciąg dal­
szy nie mniej krwawy, a moće je ­
szcze bardziej tragiczny niż w  la. 
tach 1941^-44.

Wraz z  wkroczeniem na te 
[tereny bolszewików rozpoczęto 
Jsię istne polowanie na Polakóyr. 
Na pierwszy rzut poszli AK-owcy 

^■ k tó rzy  najściślej związani 
byli ze zbrojnym oporem prze­
ciwko Niemcom oraz czołowi 
działacze Delegatury Rządu RP. 

[W końcowych tygodniach roku 
11944 represje zaczęły zataczać 
loraz szersze kręgi.
□Przełom roku 1944/45 charak­

teryzował się masowymi areszto­
waniami inteligencji polskiej, 
bardziej aktywnych o cechach 
przywódczych rzemieślników, ro- 
jotników oraz bogatszych chło­

pów, leśników, urzędników, kole­
jarzy i pocztowców. Nie było 
chyba dnia, by nie słyszano o 

[nocnych rewizjach, „kotłach". 
Wywlekano ludzi z domu zgar­
niano z ulicy. Dotyczyło to mło­
dzieży, ale nie tylko. W yjście 
na ulicę często kończyło się znik­
nięciem jak  „kamień w  wodę" 
li dopiero po latach rodzina o- 
trzymywała krótką wiadomość z 
jakiegoś syberyjskiego lapru. 
Jakżesz często jednak do dziś 
nie można odnaleźć śladów po 
Polakach z Wileńszczyzay.

W  tych trudnych czasach przed 
moją matką Haliną Korowajczy- 
kową fz d. Kuczyńska) stanął 
dramatyczny wybór: ‘wyjazd na 
Zachód — do Polski Lubelskiej, 
czy perspektywa wywózki na 
Wschód. Ojciec m ól Leonard zo­
stał zamordowany W Katyniu 
jako ppor. rezerwy, matka nato­
miast, przez wszystkie okupacje 
od wczesnej wiosny 1940 do Bo­
żego Narodzenia 1944 prowadziła 
komplety tajnego nauczania. Za­
grożenie potęgowało się z dnia 
na dzień. Czyż w  takiej sytuacji 
mógłby zaistnieć inny wyj>ór? 
Był tylko wyjazd za Bug...

Jednym z uczniów na tajnych 
kompletach, w których również i 

się uczyłem, był Dziczek — 
Tadeusz Kalicki. J e g ą  ojciec p. 
Kalicki był czołowym działaczem 
PCK w Wilnie zajmującym się 
m.in. transportami na drugą stro­
nę Bugu. Dzięki jego uprzejmo­
ści udało się nam wcisnąć do 
dodatkowego transportu 6A.
 J8 marca 1945 r. przed dom
przy u .̂ Rzecznej 12 zajechały 
sanie  Załadowano na nie resztki 
co pozostało jeszcze z przedwo­
jennego, czteropokoj owego mie­
szkania przy ul. Wiwulskiego 6 

10. W  trzaskający mróz, tem­
peratura spadła chyba d o —20°, 
udaliśmy się w tułacZą wędrów­
kę. Po pół wieku trudno sobie 
przypomnieć, jakie myśli wówczas 
nam towarzyszyły, ale z całą 
pewnością n ie  były one wesołe.

Przed wyjazdem na wileński 
dworzec towarowy zatrzymali nas 
dwaj uzbrojeni cywile z czerwo­
nymi opaskami. Była to  zapewne 
— jakaś milicja lub inna paramili­
tarna formacja. Z sań zrzucono 
część szafy ubraniowej i  część 
biurka, dekompletując dokładnie 
te meble, w  ślad za nimi pole­
ciał stół, części drewniane od 
łóżek, krzesła. Na nic zdały się 
prośby. Pijani strażnicy komuni­
stycznego porządku byli nieugię­
ci.

W  jednym z wagonów odna­
leźliśmy panią Irenę Holsztajr z 
córką Lidką. Razem mieliśmy je ­
chać. Wspólnie zajmowaliśmy je­
dną czwartą część wagonu. Na­
sze graty, ułożone w  stertę, się­
gały wysoko. Na wierzchu leżał 
sprężynowy materac, który od 
tej chwili przez prawie trzy ty­
godnie miał być „mieszkaniem** 
dla pięciu osób. Spaliśmy ułożeni 
w poprzek materacu: moja mat­
ka, pięcioletni brat, p. Irena, 
Lidka i  ja.

Wygnanie
W agon, oczywiście, był bydlę­

cy. Oprócz nas jechały w  nim 
jeszcze cztery rodziny, razem 16 
— 19 osób, a każda 7! nich zajmo­
wała jeden kąt wagonu. Przez 
cały czas palił się żelazny piecyk 
ustawiony na środku. Służył on 
do ogrzewania wagonu, oświełle. 
nia, a  przede wszystkim gotowa­
nia pożywienia. Jedliśmy wciąż 
jakiś krupnik z sucharami. Nasz 
transport składał się z 20—30 
podobnie załadowanych wagonów. 
W  końcu pociągu był jeden czy 
dwa wagony z końmi i bydłem. 
Kierownikiem ' transportu był 
wspomniany - -wyżej p. Kalicki. 
Być może właśnie wtedy wyjeż­
dżał z W ilna unikając aresztowa­
n ie  przez NKWD.

Pod wieczór pociąg ruszył. W  
ostatniej chwili wśliznęli się do 
niego dwaj młodzi ludzie i scho­
wali się w  „naszym" kącie 
rzeczami. Posiedzieli tam cicho i 
zniknęli przy pierwszym postoju 
za granicą. Sowiecka kontrola 
graniczna była ! bardzo pobieżna
i prowadziła się jedynie do przej­
rzenia dokumentów. Odbyto się 
to  w  środku nocy, w parę go­
dzin po wyjeżdzie z W ilna.

Po przejechaniu granicy pociąg 
co pewien czas zatrzymywał się. 
Zdarzało się to  z reguły w 
szczerym*'polu. Dookoła rozpoś­
cierała się bezkresna biel śniegu. 
Pierwszą czynnością było wejście 
pod wagon i załatwienie swoich 
potrzeb. Początkowo ludzie krę­
powali się, a le  z upływem dni 
wszystkim już było wszystko jed­
no. Drugą czynnością -było  
dopadnięcie jakiegoś ośnie­
żonego płotka i dotaszcze-

nia go do wagonu, znowu na 
jakiś czas mieliśmy zapas opału. 
Dopiero później Zabieraliśmy się 
do czynności toaletowych. Prze­
tarcie śniegiem twarzy i  rąk wy­
starczało.

Tymczasem pan Kalicki cho­
dził wzdłuż pociągu i zbierał da­
tk i dla maszynisty. T a i ostatni 
po  otrzymaniu łapówki ruszał- i 
to  zwykle bez ostrzeżeni® i po 
przejechaniu kilkunastu, może 
kilkudziesięciu kilometrów, wszy­
stko powtarzało się od nowa.

Z tej ewakuacji utrwaliło się 
szczególnie w pamięci kilka po. 
stojów. Białystok. Początek od­
wilży. Liczne pociągi z wyzwolo­
nymi z obozów koncentracyjnych 
jeńcami zdążajy n a  Wschód. 
Między torami ogromne rozlewi­
sko fekałii, po którym  suchą no­
gą w  żaden sposób nie można 
było przejść, Mordy. Piękna, 
bezśnieżna wiosna i dławiące w 
gardle odczytywane napisy w 
języku polskim „Piekarnia", 
„Poczta". Siedlce i dewastowa­
nie wagonów —  n a  deski potrze­
bne n a  opał.

Do Lublina przyjechaliśmy 26 
marca 1945 r. W  ostatniej chwi­
li wyładowaliśmy się, a  nasz 
transport odjechał dalej w nie­
znanym kierunku. W ynajętym  
wozem odwieziono nas do bara­
ków obozu w  Majdanku. Tam 
spotkaliśmy podobnych do nas 
wygnańców. W spólnie koczowa­
liśmy w barakach. Po dwóch — 
trzech dniach dotarła do nas ro­
dzina i  wyw iodą do W arszav 
a  później do Łodzi,

Lublin zapamiętałem z jeszcze 
jednego znaczącego dla nas wy­
darzenia. M oja matka, naiwna 
i łatwowierna kresowiaczka, da­
ła się okraść ze wszystkich doku­
mentów. W  ten sposób w mieś­
cie agenturałnego PKWN pozos­
taliśmy właściwie anonimowi, a 
co za tym  idzie na wpół legal­
nie. W iele zachodu, p odst^ów , 
na nawet drobnego oszustwa 
kosztowało odtworzenie najważ­
niejszych dokumentów, ale to 
zupełnie inna historia.

Nasze wygnanie z W ilna n a ­
stąpiło w  krótkim  czasie po za­
kończeniu Konferencji w  Jałcie. 
Od połowy łipca 1944 r. Stalin 
stawiał Zachód przez faktami do­
konanymi. W  ten sposób Jałta  
stała się tylko potwierdzeniem 
Układu Ribbentrop —  Mołotow. 
Setki tysięcy Polaków ze W scho­
d u  poddano represjom, zsyłkom 
do łagrów, mordowano w kaza­
m atach i nieznanych miejscowoś­
ciach. W  najlepszej sytuacji po­
zostali ci, którzy w  obawie przed 
fizycznym unicestwieniem zdecy­

dowali się na wyjazd poza Jałtań ­
ską Granicę. -Tak stało się i  z 
naszą rodziną. I niech ta  garść 
wspomnień posłuży jako uspra­
wiedliwienie przed tymi, którzy 
zostali, dlaczego ich opuściliśmy 
i ■wyjechaliśmy na tam tą stronę 
Bugu.

W ładysław KOROWAJCZYK

t l l A K C Y J B C j
Zdrowia Wam, 
mili staruszkowie!

Pensjonat dla ludzi starszych 
w Antowilach. Znajdują tu  przy­
tułek ludzie o niełatwym, a  cza. 
sem wręcz dramatycznym losie. 
M a więc w  nim być stworzona 
przytulna i serdeczna atmosfera, 
panować porządek 1 czystość. 
Jest to nie tylko obowiązkiem za­
wodowym zatrudnionego tu  per­
sonelu, ale rówzueż ludzkim. 
M iękkie meble ,dywany i mnóst­
wo kwiatów — to pierwsze, co 
się rzuca w  oczy po przekrocze­
niu progu pensjonatu. N a s tan ie  
solidna biMiotćką, jasny pokój 
gimnastyczny z lustrzaną ścianą.

—  Staramy się uczynić wszy­
stko, by starzy ludzie czuli się u 
nas dobrze, zapewnić im nie tyl­
ko komfort, lecz i  urozmaicić 
czas wolny — mówi dyrektor 
pensjonatu L Lesis. Tradycją się 
już u nas stało obchodzenie uro­
dzin. Jubilatom  składamy życze­
nia, wiązanki kwiatów, no i o- 
czywiśoie... bywa herbatka. Lu­
dzie starsi szukają pocieszenia 
w  modlitwie, dlatego ksiądz z 
Niemenczyna jest naszym częs­
tym i oczekiwanym gościem. 
Niedawno przybyły do tej parafii 
młody ksiądz już też odprawił u 
nas pierwszą Mszę św.

Życie w  tym domu opieki pły­
nie powoli: cztery razy dziennie 
posiłki, potem czas wolny. Każ­
dy dysponuje nim, jak  chce. Jed­
ni ogląd&ją telewizję, panie za­
ję te  są robótkami ręcznymi, in- 
ift pielęgnują kwiaty lub pracu­
ją  cieplarniach. Dwa razy w 
tygodniu są wyświetlane filmy, 
często z koncertami przyjeżdża­
ją zesooły.

—  Niedawno gościliśmy pre-

wy-

miera rządu G. Wagnorioa 9 
mówi 82-lełnia • S. Milarote. |  
Na pamiątkę z  tej wizyty 1 
koju wypoczynku pozostał 1 
telewizor.

1  R

NA ZDJĘCIACH: J. 1 
niecka i  W. Mlckewicdn | 
kwiatach; w  wolnych 
można się zająć robót! 
lewej — J. Gryniewia 1I 
darawlczinte.

Fot. W. Iwanow* I

Problemy dnia codziennego

28 kw ietnia' br. kupowałem 
chleb i biszkopty w  sklepie 
pod barem  Auksztaicziai 
(dzielnica Żirmunai). M usia­
łem  zapłacić 12 rubli 44 ko­
piejki. Ponieważ n ie miałem 
drobnych podałem ekspe­
dientce 13 rubli. Oświadczyła, 
że n ie ma reszty i zapropo­
nowała bym zaczekał przy la­
dzie. W  pewnym momencie 
zauważyłem, że m a jednak 
drobne w koszyczku na  bilon, 
ale mi ich mej dała sądząc 
widocznie, ze w  końcu stra­
cą cierpliwość i  odejdą. Cze­
kałem. Tymczasem do ekspe­
dientki podszedł , ładowacz 
(pracownik sklepu), zrobił 
jakieś zakupy i otrzymał re­
sztą również kopiejkami, a 
ja  nadal musiałem stać cze­
kając nie wiadomo na co. 
Poprosiłem o książką zaża­

Konieczność czy nieuczciwość
leń. Ekspedientka odpowie­
działa, że tak ie coś już  |  nie 
istnieje. Poszedłem w ięc  na 
zaplecze; tam  n ie  negowano, 
że księga zażaleń nadal ist­
nieje, ale m i je j n ie  dano. 
W yw ołano natom iast kierow ­
niczkę, k tóra w yjęła  należą­
cą  m i się ilość monet z w ła­
snej portm onetki i oddała mi 
je  z w yrazem  tw arzy  mówią­
cym: „I jak  panu n ie  w styd 
robić aw anturę o te  kilka­

d z ie s ią t kopiejek, tym  bar­
dziej, że ich napraw dę cią­
gle brak...". J a  jednak  ciąg­
le żądałem księgi zażaleń. 
Zamiast tego kierowniczka 
w ywołała ekspedientkę i w e 
dwie próbowały m nie ułago­
dzić tłumacząc, że n ie m ają 
żadnego w pływu na brak  bi­
lonu i że większość klientów  
to rozumie.- Sam widziałem, że

większość klientów  to  „ro- 
zumie*5 i rezygnuje z reszty, 
bo rzeczyw iście trochę  głu­
pio jest ta k & a ć  przy ładzić 
w  oczekiw aniu n a  te  k ilka­
naście kopiejek. Poza tym  
większość n ie m a jja to  cza­
su. I jestem  w  stanie zrozu­
mieć, że ekspedientki mają 
problem  z  w ydaniem  drob­
nych. ale dlaczego d la je d ­
nych b ilonu brak, a  d la in ­
nych jest.

I w  ogóle, odzie znikły ko­
piejki? Czy ich deficyt nie 
je s t  stw orzony sztucznie i 
sterow any; z  góry? Bo nie 
trzeba być geniuszem, by  zro­
zumieć, że b rak  kopiejek to  
dla pracow ników  handlu 
św ietne pole do nadużyć* 
Przed Wojną taka sytuacja, 
jak  ta — wyżej opisana, by­
łaby n ie  do pomyślenia. Ró­

w nież za czasów sowieckich 
istniała kontrola, przed któ­
rą  pracow nicy handlu dosło­
w nie drżeli. I księga skarg 
i zażaleń była w  każdym  
sklepie umieszczona na w i­
docznym  miejscu. . A  dziś? 
Sprzedawca robi, co mu się 
podoba i jeszcze w  nos ci się 
śmieje, bo się nikogo n ie  boi.

Dobrze, n ie  m a kopiejek. 
A le jest rząd, k tó ry  powinien 
myśleć. Skoro potrafi co mie­
siąc puszczać w  obieg co raz 
to  nowe talony, w ięc niech 
w yda i takie, k tóre zastąpią 
bilon. Je s t jeszcze jeden spo­
sób rozstrzygnięcia teęo  
problem u | — zaokrąglenie 
cen. Po co ludziom  mydlić o- 
czy cenami w  rodzaju 14 ru­
bli 99 kopejek  i tak  każdy 
płaci 15 rubli. Rozumiem, że 
to  je st chw yt psychologiczny*

po**

że 14.99 brzmi bardaęj 
chęcająco niż 15, a*e | |  
my* zbyt ubodzy, by 
się w  taką psychologię 

A  jak  ktoś z kuP ^ 3  
chce dać jałmużnę®!^ 
ekspedientce, fif| H  
pełne prawo. Ale 
to  się odbywać na 
dobrowolnych. Chocia*  ̂̂  
zwolę sobie raz jg j jp i  
posłużyć wspomflJ^J 
sprzed w ojny — w 
czasach w łaścicielu^^— 
zabraniali subiektc a g j ^  
mować takie datki.:j  I 

W  tej całej hislor« 
chodzi o jakieś tam 
lecz o zachow an i* 1̂  I 
czasu klientki T 
da kupić za żadne 
i nikt nam te j straty ĝ jj 
kompensuje. Poza BB 
je  też strona PraVfci0] 
zagadnienia. Ta 
brakiem bilonu y  aA  
po le do n ad u ży ^^^H F  
aprobowanych
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Kto jest gospodarzem mojej ziemi?,
prosimy o pomoc... Dzieci 

: inuki Andrzeja Zaleckiego 
‘ terminie przedstawiły do 
Samorządu miasta Trok doku­
menty na prawo dziedzicze­
nia 16,4 ha ziemi na krańcu 
Trok — tam, gdzie się mieś­
ci stacja benzynowa, gdzie 
sa magazyny „Sielchoztechni- 
,jP  przez dłuższy czas obie­
cywano' nam zwrócić ziemię, 
a kilka dni temu dowiedzie­
liśmy się, że na działce, któ­
rą uważamy za własną, zbudu­
je się % domy dla pracowni-^ 
iuiw handlu. A naęi nie poz­
walają budować na  naszej 
ziemi Gdzie jest praw o na
wlasnotó?.^
^R E T śp a w y  nie są rzad­
kością w poczcie redakcyj­
nej. W ubiegłym roku bardzo 
oęśto zdarzało się tak  w 
Landwarowie, gdzie początku­
jący fennerzy oburzali się, że 
nie zwraca się im ziemi o j­
ców. Człowiek nie je st w

stanie z m iejsca zrozumieć 
sens słów: „W łączono do 
planu rozbudowy miasta". Ta 
ziemia jest wolna, n ie zabu­
dowana. Dlaczego „nie pod­
lega prywatyzacji**? Dlaczego 
mnie, gospodarzowi, daje się 
działkę gdzieś kilka km da­
lej, a  m e tutaj?

Sens i litera republikańs­
k ich ustaw  i uchw ał w  tej 
kw estii są zupełnie jasne i 
nie pozw alają n a  jakieś in ­
terpretacje. Jeżeli p raw o do 
ziemi je st ustalone, ale zie­
mia została oddana ju ż  in­
nym  to  się otrzym a rów­
norzędnej w artości przydział 
ziemi w  innym  m iejscu bądź 

odpowiednią kompensatę, któ­
re j w ielkość rów nież okreś­
la  ustaw a.

Działka, o k tóre j mowa w  
liście R. Zaleckiej z  Trok, w  
1987 r. została przydzielona 
spółdzielni budow lanej m iej­
scowego rejonow ego związku

spożywców. Odpowiednio 
przygotowano, projekt archi­
tektoniczny budowy, załat­
w iono dokumentację na zie­
mię. A  że domy te nie stoją 
jeszęze w  miejscu, przezna­
czonym dla nich według pla­
nu  to  sprawa tych, którzy się 
budują. Z niewiadomych 
przyczyn spółdzielnia zwleka­
ła  z budownictwem dopóty, 
dopóki ceny m ateriałów nie 
strzeliły w  górę. Ale jest to  
ich spraw a wewnętrzna. W  
tym  przypadku chodzi nam o 
sam fakt: spółdzielnia ma
pełne praw o do działki.

A  więc, nikt nie jest w 
stanie zwrócić te j właśnie 
ziemi. Radzimy skorzystać z 
praw a do otrzymani^ działki 
w  innym  miejscu, albo zas­
pokoić się przysługującą 
kompensatą.

J. SOBLIS

Czy przewodniczący postąpił prawnie?
Uprzejmie proszę o pomoc 

w sprawie otrzymania kom­
pensaty za zabraną działkę 
śemi znajdującą się w e wsi 
Leśniki (Miszkiniai) gminy 
czamoborskiej.

Oboje z mężem pracujem y 
po trzydzieści lat w  Czamo­
borskiej Szkole Średniej. J a ­
ko nauczyciele w iejskiej 
szkoły przez długie lata ko­
rzystaliśmy z działki ziemi. 
Po zajęciu ziemi szkolnej na 
sady zespołowe, otrzymaliś­
my nową z funduszu gminne­
go we wsi Leśniki. A}e kiedy 
przeprowadzano remont dro­
gi do znajdującego się w  po­

bliżu sadu zespołowego i nie 
zrobiono ścieku, naszą dział­
kę zaczęła zalewać woda. 
Przez dw a la ta  n ie  uzyskaliś­
m y żadnego plonu. Zwróciliś­
m y się o zamianę działki. To­
też oddano ją  n a  pastwisko, 
a  nam  wyznaczono kaw ałek 
ugoru. Co praw da, o  większej 
powierzchni niż mieliśmy. 
Przysługiwała działka, bowiem 
naszej córce, Bożenie Auksz- 
tulewicz, farm aceutce z  rodzi­
ną i zatrudnionej jako  spec­
jalista na wsi. W  tę  wspólną 
działkę włożyliśmy wiele p ra­
cy  i środków .' Korzystaliśmy 
z  n iej przez* trzy  lata. Jesie-

n ią  1991 r. użyźniliśmy poło­
w ę działki i zaoraliśmy, po­
zostałą część zostawiliśmy na 
wiosnę. W  grudniu ub. roku 
złożyliśmy podanie do gmin­
nej służby reform y rolnej o 
w ykupienie te j ziemi, ponie­
w aż gospodarze m ieszkają w 
Polsce. W  końcu kw ietnia br. 
przewodniczący gm innej służ­
by rolnej G. Siemionow dzia­
łkę tę, naw et n ie uprzedzając 
nas, oddał mieszkańcowi Leś­
nik  W acławowi Zinkiewiczo- 
wi, k tó ry  ód razu ją  zasiał. 
Uważamy postępowanie prze­
w odniczącego za bezprawne.

Krystyna SUBOTKIEWICZ

Na stołach pieczarki z Cazliszek
0  chleb, mięso i mleko za­

troszczą się rolnicy, natomiast 
grzybów w sklepach nie ma 
nawet za walutę wymienialną. 
Nie ma w całej Litwie. Grzy­
by bardzo lubią Polacy, a  je ­
szcze bardziej Niemcy, któ- 
rcy dbają o linię i wieprzo­
w y  litewskiej nie wezmą 
do ust.

Może nie całkiem tak roz- 
®ał Tadeusz Ławenicki, gdy 

.Postanowił w osiedlu Gazlisz- 
w rejonie rokiskim zało- 

hodowców grzy- 
in* *>ocz3tków dokonano 

Pped dwoma laty, więc 
“̂ o w i  T. Ławenickiemu 
.JJJJ sąsiadowi Żitkusowi 
3 r °  gromadzić tylko

[ tozhvt Nie było
trudne, gdyż hodowla 
- ̂ Powiada większe 

tuz powiedzmy, trady­

cyjne w arzyw nictwo lub  ho­
dowla zwierząt. A  więc, pra­
ce organizacyjne zostały do­
prowadzone do końca, pozos­
ta je  zakończyć budowlane i 
zabrać się do hodowli piecza­
rek.

Jeszcze n ie  w iadomo kiedy 
pierwsza produkcja spółki 
dotrze do sklepów, lecz Ła­
w enicki głęboko w ierzy, że 
wkrótce, bo ma już  niezbędne 
urządzenia do zakładania 
p lantacji grzybów. W yrosły 
też ściany najważniejszego 
budynku — pasteryzowania 
substratu. Substrat —  to mie­
szanka nawozu i słomy. W  
budynku pasterazycyjnym 
mieszanka będzie przez pe­
w ien czas ogrzewana w  ok­
reślonej temperaturze, potem 
zapładniana grzybnią i um ie­
szczana . w drewnianych

skrzynkach.
— W  ciągu roku możli- 

* w ych jest 6 cyklów techno­
logicznych — w yjaśnia T. 
Ławenicki. — N a początku 
zadowolimy się czterema. J e ­
żeli pójdzie dobrze — zwię­
kszymy. M amy nadzieję o- 
trzymać grzybnię pieczarek, 
jeżeli nie na  Litwier to  z Ro­
sji. Zużyty sutjstrat też nie 
będzie do wyrzucenia — to 
wartościowy nawóz.

Plany nowo założonej spół­
k i na  tym  się n ie kończą.

—  Po co sprzedawać su­
rowiec — twierdzą członko­
w ie spółki — jeżeli można 
grzyby suszyć lub konserwo­
wać? W szyscy sa lyzekonani, 
że zyski będą znaczne, a  na 
stołach nabywców- znajdzie 
się prawdziwy smakołyk. —

A lglrdas ZIBOLIS

ą brzydzę się kłamstwem
my temu .posadziliś-
stę. qł- *ców na wsi kapu- 
iej c ^ odziła obficie, więc 
Wle& dó *)??tanowiliśmy za- 
sprzedai Kaliningradu na

kuP* ^ Zamian coś y^Uai D- . 1 granicy w
lrzy*nali c0s ân*e nas za-

' sPraydzili co' wie-
^yw acJ. nie?~ Przepuścili.
^  * * u lX £ Wozimy p ie"

i tl$ do Gi^aVn° wybraliśmy
K 22jomą odwiedzić

i  ^ ^ Ł iy h o d z iliśm y  tro-

chę po mieście i po skle­
pach. Kupiliśmy dziecięcy ro­
w erek. Gdy wracaliśmy do 
domu, znowu nas zatrzymali 

- i nie pozwolili przewieźć, na 
ten raz rowerka. Gdy spyta­
łem służbistę, co w  takim 
przypadku mam z nim zro­
bić, odpowiedział, bym od­
wiózł tam, gdzie go kupiłem. 
Dziwne rozwiązanie kwestii,* 
nieprawdaż?1 Moim zdaniem, 
"rowerek dziecięcy, ' to  -nie 
taka *Już wielka strata dla 
państwa. Do tego zapłaciłem

za niego pieniądze. Dziwi 
mnie, tylko- jak to  inni po­
trafią bez trudu przewozić 
te kilkadziesiąt prezentów 
wszelkiego rodzaju i nic: ani 
cła, ani zwrotu. Z rowerkiem 
skończyło się co prawda do­
brze, a ile musiałem upra­
szać, kłamać. Zresztą brzydzę 
się w ogóle kłaipstwem i 
dlatego pozostał mi od tego 
wszystkiego wielki niesmak. .

Bronisław SZOSTAK

Chcemy żyć w miarę normalnie
Bardzo uważnie czytam 

wszystkie publikacje zamiesz­
czane w  Waszym (dzienniku. 
Chciałabym nawiązać do ar­
tykułu J. Kozłowa pt. „Czu­
jem y się zawiedzeni". Uwa­
żam, iż autor ma rację. Rze­
czywiście czujemy się zawie­
dzeni, a  naw et oszukani. Po­
służę się własnym przykła­
dem, by to  wytłumaczyć. J e ­
stem nauczycielką. Pracuję w 
swoim zawodzie 25 la t  Zaw­
sze starałam się wykonywać 
sWoje obowiązki sumiennie i 
uczciwie. I co? Pewnego dnia 
stwierdziłam, że jesteśmy z 
mężem po prostu ubodzy i że 
nasze oszczędności wystarczą 
nam zaledwie na  przyzwoity 
pogrzeb.

Za czas6w sowieckich ma­
rzyliśmy o kupnie samocho­
du. Było to  marzenie, które 
p o  wielu wyrzeczeniach i po 
latach ciułania pieniędzy mo­
gliśmy jednak zrealizować. 
Dziś stwierdziliśmy, że za u- 
ciułane pieniądze możemy ku­
pić drzwi do lodówki. N a ku­
pno całej nas nie stać, a  sta­
ra  już się nie nadaje do na­
prawy. Czyż tego oczekiwa­
liśmy od nowego systemu, 
nowych władz? Ludzie, któ­
rzy poprzez uczciwą pracę 
zaoszczędzili po kilka tysię­
cy, nagle stwierdzili, żę nie 
m ają nic. Dobijamy ao mety 
swego życia tak samo ubo­
dzy jak  przed 25 laty, gdy

zaczynaliśmy — pełni entu­
zjazmu i wiary, że będzie le­
piej.

Czy ktoś wreszcie zahamu­
je tę inflację? Kiedy się skoń­
czą podwyżki cen? Có pra­
wda, podnoszą naęi również 
wynagrodzenie, ale my nie 
chcemy tych bezwartościo­
wych tysięcy. .Chcemy żyć w 
miarę normalnie. Nie umief 
my ani kraść, ani handlować 
ani oszukiwać, więc jak ma 
my żyć z tej jałmużny, któ 
rą otrzymujemy za swoją pra 
cę? Mam czwórkę dzieci 
jako matka cierpię, że nie 
stać mnie na kupno ciastek, 
soku czy przynajmniej od 
czasu do czasu owoców dla 
rodziny.

Mamy w parlamencie dużo 
mądrych, rozsądnych depu­
towanych, ale żaden z nich, 
żadna frakcja jak dotąd nie i 
zaproponowała skutecznego 
sposobu na przezwyciężenie 
kryzysu. Straciliśmy więc 
zaufanie do tych, których sa­
mi wybraliśmy.

Żałuję, że jako mieszkańcy 
wsi o wszystkich pikietach 
przy gmachu rządu i RN 
dowiadujemy się z opóźnię 
niem. Chętnie brałabym 
dział w  takich pikietach, 
warunki, w  jakich żyjemy, 
stają się niemożliwe do znie 
sienią. A  światła w tunelu 
wciąż nie widać...

Ł. SZAGUN

Miesiąc maj Jest nazywany miesiącem M aryl W  tym miesiącu 
Królowa Niebios jest szczególnie uroczyście witana wszędzie tam, 
gdzie biją wierne serca Jej dzled. Witamy Ją  nie tylko w na­
szych przepięknych kościołach. Maryja jest X nami wszędzie, jest 
w naszych domach, jest w  naszych sercacfe, wszędzie tam, gdzie 
stoi skromny przydrożny krzyż, Jak ten w Gałgach (aa zdjęciu). 
Piękna tradycja zbierania się przy takich krzyżach na majowe 
modlitwy przetrwała na Wileńszczyźnie pomimo nieprzychylnych 
dla wiary dziesięcioleci. (Dziś Ju t możemy otwarcie wzywać do 
Jej Matczynego Serca.

Fot Bronisława Kondratowicz

Poroniony pomysf
W  niedzielę, 5 kwietnia br. 

w Kownie koło kościoła Sw. 
Krzyża krążyli jacyś ludzite 
złej woli i obdzielali wierzą­
cych Polaków propagandową 
gazetką pt. „Nafi upiakuniac". 
Gest ten nieproszonych opie­
kunów wywoływał u modlą­
cych się Polaków oburze­
nie. Co dziwne, że rozpow­
szechnianie te j lektury na* 
stopiło nazajutrz po wydru­
kowaniu w  „Kauno Tiesa" 
korespondencji A. Degutisa 
z W arszawy „OKOP — Ko­
mitet Obrony Polaków na 
Wileńszczyźnie powstał z 
okopów". A więc, kolejne ją­
trzenie rany. 1 komu tylko 
ono potrzebne? Przecież każ­
dy z nas potrafi określić -r- 
kim jest. Jako dowód przy­
łączam ten- paszkwil, który 
|mi wręczyli Polacy kowień­
scy i prosili, by ktoś go na­

świetlił dla ludzi i odpowie 
dział na pytanie. Kto łamie 
prawa człowieka i obywate­
la? A. CZEPOWICZ

OD REDAKCJI: Dziękujemy
autorowi listu za przysłanie do 
redakcji listu 1 wspomnianej po­
wyżej gazetki. A więc, „Nai 
upiakuniac" Nr 1 (0)- został wy­
drukowany w 1900 r. Sądząc 
numeru i daty pismo to nie 
spełniło należycie swej roli, cho­
ciaż było przeznaczone wyjątko­
wo dla Polaków Wlleńszczyzny 
dla udowodnienia, te  nie są ła d l  
nymi tam Polakami, a tylko 
„widami".. Trudno, poroniony 
pomysł i nie chwycił. Kilkakro­
tnie telefonowaliśmy pod wska­
zane w gazecie numery, boi 
ciekawiło nas, kiedy się ukażą 
kolejne numery. Telefony Jakoś 
wciął milczały. Miejmy nadzieję, 
le  to arcydzieło umarło Już 
śmiercią naturalną, bo na 'akie 
coś szkoda nie tylko papieru, ale 

.1 fatygi.
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Minął tydzień pełen emocji przed refe­
rendum o restytucji urzędu prezydenta. 
Dziś wiemy, ie  w najbliższym czasie In­
stytucja ta nie będzie odrodzona. Minione 
7 dni w prasie znaczone były prognozami, 
wltacją „za" 1 „przeciw", dyskusjami na 
ten temat, wyłuszczeniem punktu widze­
nia „lewicy" 1 „prawicy". Odejdźmy Jed­
nak od tego tematu, gdy* cytowanie pro­
gnoz nawet najbardziej uargumentowa- 
nych nie miałoby sensu. Wobec tego „O 
giełdach — przyszłych 1 teraźniejszych'1, 
temat nowy, mało znany w naszym tyciu.

LIETUVÓS AIDAS
-f- Na pytanie korespondenta odpowia­

da prof. Kestutis Qlaweckas (22 maja).
„Obecnie staliśmy się niby właściciela­

mi, jednak doskonale wiemy, że wszyscy 
właścicielami być nie mogą. Na przykład 
to( że przedsiębiorstwo podzielono między 
robotników, którzy nabyli akcje, w przed­
siębiorstwie nic nie zmienia: ani zarządza­
nia, ani organizacji pracy, ani wyników.

Pewnego dnia znajdą się prawdziwi 
właściciele, którzy będą działali zgodnie z 
wMrfami rynku, koniunktury, według 
wszelkich podstawowych parametrów eko­
nomicznych: jak się zachować, co począć 
z tym przedsiębiorstwem — czy zrekon­
struować je  i rozszerzać, czy zmniejszać 
liczbę pracowników, czy sądzone jest mu 
zbankrutować.

— Jaką rolę w  tym skomplikowanym 
procesie odgrywają papiery wartościowe 
giełdy?

Bardzo ważnąI Trudno przecenić wagę 
papierów • wartościowych rynku, papierów 
wartościowych giełdy.

Zgodnie z  uchwałą rządu od lipca zez­
woli się handlowanie akcjami. W  obecnej 
sytuacji ekonomicznej (i przy częścio­
wym jej dalszym pogorszeniu) znajdzie się 
niemało ludzi, którzy sprzedadzą swoje ak­
cje. Jedni będą sprzedawali,. inni kupo­
w ali Tak rozpocznie, się,-gromadzenie i .

, koncentrowanie kapitału. Znajdą się ludzie 
zamożni, bez których w  żaden sposób nie 
zbuduje się kapitalizm.

W  tym procesie bardzo ważne są spra­
wy instytucyjne, tj. przygotowanie ustaw 

i same procesy ekonomiczne";., fj 
I- dalej — o giełdzie papierów .wartoś­

ciowych:
„Moim zdaniem, na pierwszymi etapie 

to będzie giełda państwowa, jedna giełda 
z kapitałem akcyjnym. Część należąca do 
państwa musiałaby stanowić ponad 60 
procent. Państwo mogłoby do funduszu 
giełdy ‘wejść za pośrednictwem budyn­
ków, z biegiem czasu w  toku normalizo­
wania się kapitału rynkowego państwo 
mogłoby wy sprzedać swe akcje - i giełda 
stałaby się prywatną, jak to jest w Ame­
ryce lub w  innych państwach. W  tym 
przejściowym okresie niezbędna. jest kon. 
trola państwa. W iąże 3ię to z emisją kre­
dytu, gwarancjami* z  całą polityką finan­
sów, pieniędzy...

E B ł l r i l ld l lM
+  Inny nieco aspekt prywatyzowania 

mieszkań porusza W ale Czeplewicziute w 
sobotnim numerze tej gazety. Jest to re­
lacja z posiedzenia w samorządzie m. W il­
na na temat zwrotu byłym właścicielom 
ich nieruchomości.

„W W ilnie jest 1700 podań z prośbą 
o zwrot własności. W  tym dniu instruo- ' 
wano mieszkańców pierwszych sześciu do­
mów.

„Po pięciu latach zacznie się wam przy­
dzielać mieszkania... Przydzieli się a sygno­
wania na budowę... do 1 czerwca ma być 
utworzony program... Jeżeli mieszkańcy 
odmówią wyniesienia, się, mogą być wy­
siedleni, wyeksmitowani w drodze sądo­
wej... Poza tym, lokatorzy mają prawo do 
kolejki na mieszkanie spółdzielcze lub do 
otrzymania parceli na budowę..," (ze słów 
kierownika wydziału ds. zwrotu własnoś­
ci). v

„Najboleśniejsze było pytanie docenta 
uniwersytetu. Przed kilkoma laty wymie­
niła mieszkanie spółdzielcze w Wirszuli- 
szkach na mieszkanie na Zwierzyńcu, więc 
jest ono j e j , własnością! A tuż obok w 
sali siedziała właścicielka części domu, 
której w myśl ustawy zwraca się włas­
ność. Do tej ■ pory kobiety były zgodnie 
żyjącymi sąsiadkami. „Będę pikietowała'*

\  — zapowiedziała docent. Towarzyszka jej 
losu poskarżyła się: kiedyś z tego domu 
został represjowany ojciec, teraz zostanie 
wygnana córka. Podziękować za taką us­
tawę musiałaby innemu swemu sąsiadowi, 
zamieszkałemu przy tej samej ul. Traide- 
nisa, przewodniczącemu RN W. Landsber- 
gisowi. którego niedawno deputowany A. 
Rudys nazwał ideowym ojcem tej ustawy...

Pokuszę się na porównanie dwóch wy­
jaśnień pierwszego zastępcy ministra spra­
wiedliwości Z. Juknewlcziusa. W  ubiegłym 
roku, t  września — w  dniu uprawomocnie­
nia ustawy oficjalnie powiedziano, że „do­
my, w  których mieszka więcej niż Jedna 
rodzina lokatorów zostaną zwrócone właś­
cicielom w  wypadku, gdy lokatorom stwo­
rzy się możliwość przeniesienia się do 
mieszkań zaproponowanych przez samo­
rządy". A w roku bieżącym, w  marcu Z. 
Juknewiczius pisał do mera A. Sztarasa: 
„...wielomieszkaniowe domy mieszkalne 
mają być zwrócone przywracając na pier­
wszym etapie prawo własności na cały 
dom mieszkalny, a później częściami zwra­
cając zwolnione pomieszczenie. CM chwili 
przywrócenia prawa do własności komome 

-od  lokatorów powinien otrzymywać nie 
samorząd, lecz właściciel domu. Powinien 
on troszczyć się o doglądanie i remont 
dachu, fasad^, klatek schodowych i insta­
lacji inżynieryjnych domu".

+  O głośnej sprawie „Kliugeriady" i 
areszcie A  Klimaitisa:

„Z aresztu policji w W ilnie Algis Kli- 
maitis, podejrzany o szpiegostwo w  Lit­
wie i działalność na rzecz KGB pod pseu­
donimem' „Kliuger", został przeniesiony do 
więzienia na Łukiszkach.

W e. czwartek ponad godzinę w Proku­
raturze Generalnej,' w  jednym  z gabine­
tów trwała rozmowa A  Paulauskasa, głó­
wnego prokuratora Departamentu Badania 
Przestępstw J. Gaudutisa, sędziów śled­
czych i A  Klimaitisa oraz jego adwokata 
A  Liutwinskasa, Podejrzany wyłuszczył 
zasługi wobec Litwy, Sajudisu, mówił o 
•swej sytuacji finansowej i rodzinnej i po­
prosił, by urzędnicy praworządności nie 
u w iędli go, lecz zastosowali areszt pre­
wencyjny — kaucję. A. Klimaitis nadal 
zaprzeczał, że współpracował w  KGB. Na 
pracę sędziów śledczych żadnych zażaleń 
nie miał.

W  ciągu 72 godzin spędzonych przez A. 
Klimaitisa w anty sanitarnym pomieszcze­
niu aresztu sędziowie śledczy gromadzili 
dodatkową Informację i dowody, na któ* 
rych podstawie, można byłoby potwier­
dzić przestępczą 'działalność zatrzymane' 
go lub temu zaprzeczyć. Wyjaśniano;" jak  
mówi J. Gaudutis, czy uda się naprawić 
błędy, których umyślnie, oddając materiał 
gazecie „Lietuvos A idas", dopuściła się 
komisja parlamentarna ds. badania dzia­
łalności KGB. Po zapoznaniu się z posia­
danymi dokumentami i wysłuchaniu po­
dejrzanego, A  Paulauskas postanowił go 
aresztować.

Oskarżenia przeciwko A  Klimaitisowi 
jeszcze nie sformułowano. Zgodnie z pra­
wem należy to uczynić w  ciągu 10 dni.

T I E S A
+  Emocje, które dominowały W życiu, 

politycznym Litwy, przede wszystkim były 
związane z referendum. Gazeta ta 1 nawo­
łu je  swych czytelników, aby podczas so­
botniego referendum głosowali „przeciw". 
W  piątkowym numerze daje kilka kró­
tkich informacji, związanych z kampanią 
„przedwyborczą".

,,Przedwczoraj goszczących w  Alytusie 
deputowanych d o ,R N  K  Antanawicziusa 
i 'Cz. Jurszenasa poturbowała grupa poli­
tyków ulicznych, . domagających się sil­
nego prezydenta. Cz. Jurszenasowi stłu­
czono okulary. Garnitur, uszyty przez fa­
brykę „Lelija" zdał egzamin z  tej próby. 
Jest to dobra reklama dla załogi produk­
cyjnej".

+  Przedwczorajszy ,JLietuvos Aidas" 
poinformował, że z helikopterów wojsko­
wych „zrzuca się ulotki, w  których DPP 
Litwy wzywa, aby nie iść na referendum 
i nie głosować za restytucją instytucji 
prezydenta",

W  Radzie DPP Litwy poinformowano 
nas, że jest to obłudne kłamstwo gazety 
państwowej. Zaprzeczające oświadczenie 
złożył też deputowany do RN B. Rupeika".

+  W  związku z aresztowaniem A. Kli­
maitisa publicznie przypomniano, że .po­
siada on 30 proc. akcji zamkniętej spółki 
akcyjnej „Tiesy".

W  rzeczywistości w  kwietniu br. przy 
zakładaniu zamkniętej spółki akcyjnej 
„Tiesy" pódpisano umowę o tym, że A. 
Klimaitis zostanie jej udziałowcem i na­
będzie 30 proc. akcji. Jak  dotychczas 
część ta nie została wniesiona, a ak c je . 
nie podpisane. '
■ Była tó transakcja komercyjna, do któ­

rej zawarcia zachęciły redakcję byłe wię-

A- Klimaitisa z Sajudisem oraz przed- „W ciągu czterech miesięcy br
slębiorcaml niemieckimi, jego demokraty- wie ilość Ciężkich przestępstw k rv m S l 
czne poglądy. A jego hipotetyczna sfera nych wzrosła o 16,3 proc. (osótenTS1 ‘ 
działalności zwana dziś przez instytucie w Estonii — o 70 proc., na Łjtwto Sj, 
prawnicze 1 informacyjne „Kliugeriadą", 93,1 proc. 2620). Na 10 tys mieszkali'* 
redakcji nie była znana. przypada u nas 48 wykroczeń

Redakcja przestrzega presumpcji nie- wie — 68,8 w  Estonii — 87 
winnpści, „toteż udział A. Klimaitisa w Ml
ZSA* „Tiesy" będzie zależał od decyzji or- _ Niemcy przeznaczyły naszej poł|Lil
ganów praworządności bądź od oficjalne- ^  ubiegłym roku 3 min mar dc. Jak jsi 
gó podpisania akcji", / r korzystaliście te  pieniądze?

-+■ Refleksje na temat „tak" lub „nie" — Całą tę sumę przeznaczymy na ^  
podczas referendum snuje deputowany do żen ê nowoczesnego centrum szkoW 
RN Litwy Ju r gis Jurgelis: policji. Powstanie ono w W ołokurn^Jj

„Istnieje jedna całość — Litwa. Roz- na n^ 2®j hazie» którą w  ubiegłynj^L^ 
pada się parlament, rozpadają partie i OMON. Sądzimy, że dobre
ruchy i całe to brzemię zwala się na bar- 2°t°wanie policjanta jest waznlejs^M  
ki całej Litwy. W  tym przypadku kom- t . s p r z ę t u  czy uzbrojenia 1 
promis jest nieunikniony. Jeśli nie znaj- , *ych nabycie początkowo zamierza), 
dziemy go, nie będziemy mieli kogo wł- ^  wydać te środki.
Wć. - 1  w ogóle powinniśmy się wyrzec — Czy policja litewska, wie, 
jakichkolwiek oskarżeń. Można oskarżać, uciddi komandosi, którzy terroi 
kiedy panuje spokój. Teraz raczej pasuje na§zą ludność? 
taka teza: nie oskarżać, lecz podejmować — Wszystkie adresy są znane. J§1
się odpowiedzialności. Jeśli głowa rodziny zbrukall ręce i bojąc się odpowiedzM? 
o  te 'lub Inne grzechy oskarża swą rodzi- ścl uciekli z Litwy i służą w m ihcjp^  
nęr to nie jest głową rodziny. Jeśli głowa łorusklej i  rosyjskiej jak np. B. Makuk 
państwa oskarża swój naród, nie jeśt nowicz — w Tiumeniu. Niestety! kraje \ 
przywódcą narodu. Jeśli generał z powo- jak na razie, nie wydają ich nam. W  
du przegranej walki oskarża swe wojsko, do których organy praworządności H 
to jaki z niego generał? Może być wynio- mają pretensji, pozostali w republlo* 
sły» ale nie może działać. Nie mówię te- nasi pracownicy wielu z nich stale ^ g f | 
go o kimś konkretnym ale... na bazarze w  Gariunai.

— To piękne Pańskie porównanie moż- — I jeszcze pytanie, które stale & 
na uznać za objaśnienie kompromisu. Po- Panu zadaje: czy istnieje na Litwie fHH 
wiedzcie jednak, czego konkretnie nie po­
winni dziś robić wielcy politycy?

J  Śg§| 
orya*S5

— Jak  na razie, nie mamy danych ̂  
temat jakichkolwiek struktur mani. ^  
nam m e wiadomo o tym, aby który*—■ Przede wszystkim powinniśmy się H I  .

wyrzec polityki krętactwa.'. Bo przecież męzów stanu opiekował się grupą pn& 
teraz ciągle szukamy wyjścia, jak  się śiępęów i czerpał z tego zyski, a  | | |  
Dszukać nawzajem, przycisnąć, zapędzić Własnie działalność na swiecie nazywa ^  
w  kąt i zwyciężyć. Ludności Litwy nie jest mall$- 
to potrzebne. Nie chce ona iść na żadne 
referendum. Ludzie myślą raczej o  tym, 
jak zaorać i zasiać pola, wyhodować
zboże i wyżywić rodzinę. M y zaś tym­
czasem obarczamy naród jednym, dwoma 
czy trzema referendami. Ludzie chcą spo- +  „Bójcie się dyktatora" — upizeda 
kpjnie żyć i pracować. Chcą też widzieć lider LLW Antanas Terleckas (22 mśja). 
pracujący i rozstrzygający poważne pro- j  w parlamencie, i w rządzie sytiack 
blemy Parlament. Jeśli Parlament będzie jest akurat taka, jaką planować KGB. 
Jednomyślny, ludzie zawsze udzielą mu ubecnyml wyborami do Rady Najwyż®, 
poparcia '. lormamie kierował akademik J. tiuiawuj

lecz fak tyczn ie '— Czekuolis i Rupszyil 
.Dia mnie jasne jest, kogo reprezentować I 
Robili wszystko, by do Rady nie wesji I 
prawdziwi patrioci. W  parlamencie są ra I  
wnieź. ludzie .uczciwi, lecz nie mają (ki I
wiaaczema w walce polityczny, Diatep I

S  W  , ! 1 . , . I  <, powstają szkodliwe ustawy. Gospodu f
+  W, kilku poprzednich przeglądafch £  ludne z n a j ą c y ^ '

p r a #  c y t o w a ^  w  ćk d  z a t ą  gaaitą x Pnm * ien e  celoVo zniszczyła pola I 
dochodzente dziennikarki B. W ainamkie- cjaj gofpodarczy u tw y . A kim jesl W.I 
ne z w i n i e  z .afe rą  U taV D zlś kolejna ^ T T m d i  nawet powiedzieć a»  |  
jjubhkacja i dalsze szczegóły tej sprawy ^  ^  ^
(22 majft). moskiewskim eszelonem. Bacznie studio-1

„Jak się okazało informację na temat wałem działalność obecnego premienl 
kontraktu , o produkcji lita  rząd otrzymy- Czasami mam wrażenie, że działa na k>l 
wał od swego adwokata, Amerykanki Re- rzyść obcego państwa. '
giny Naruszis, która w  Nowym Jorku  w  jednym z wywiadów premią; o-1
wyjaśniała naruszenia kontraktu na pro- wiadczył, że jego stosunki z W. LandjberT 
dukcję lita z korporacją, drukującą nasze gisem są dobre. Znaczy, że głowa paib-l 
pieniądze. W czoraj w  Parlamencie R. Na- mentu popiera stanowisko Wagnoriua 
ruszis objaśniła deputowanym, co się sta-
ło z kontraktem na produkcję Utów, dla- -  Kłamstwo, jezeU nie 0* 1
czego s i, spóźniły nasze pieniące i kto ^ 1
jest za to odpowiedzialny. Przytaczamy  ̂ Waiszwija. w ięc  a g n o n ro ^ g
niemal dostovSle wyjaśnienia R. Naru-
szis deputowanym. Powiedziała ona, ii °fiarOjesz mi nie
rząd Utwy miał się zatroszczyć o walutę ® ^  spetl
iO p ła c ić  za produkcję l i t o ,  Bank U- X \
tewsM przejąć Wyprodukowane Uty, spra- ^  si« na w K u  w medzidt W;|
wdzić ich A o ś ć  i strzec, zanim Komitet P ^ k o f n y .  f  dadzą
Lita postanowi je wprowadzić. »l,, . . do telewizji i na  łamy gazet UwaaB^
- Umowa podpiśana została przez trzy kierownik „Sajudisu “ J. Tumelia otnj®* 

strony — przedstawicieli Banku, Rządu i takie wskazówki z góry...

d i  t o r t t o ^ o  jednak kontrakt ten tatury. Przypomm^ry m tó a w n e ^ ^ ,  
uległ zmianie: całą odpowiedzialność prze- w Gruz^  nolitvkSr K1*1
jął Bank Litewski? Korporacja, jak twler- ^ w y c h  pohtjM .
dzila R. Naruszis, przestała r o z w ia ć  z d y k ta to r^  To 
Rządem Utwy, gdyż zrozumiała, że wszel- nie Rada
k iepraw a priejąl Bank Utewskl Nastę-
pnle wielokrotnie ™ieniano tenn tay^^ąd  ” Wal4tad(1^ yI1̂ a ^ , ori(1 w rotoj^1 

Z t  Sricoda, że nie zechciano mnie 
trakt, Bank Litewski pozwolił korporacji 
na odroczenie produkcji litów, ,,A zatem 
jako naród, n ie  mogliście wprowadfić Ich 
wcześniej, ponieważ nie były wyprodu­
kow ane"-— powiedziała R. Naruszis. Po­
wiedziała też, iż rząd nie  otrzymał rów-

Niezbyt taktownie zachowali stę ***** 
ganlzatorzy wiecu.

— Dlaczego tak się stało? Przecie* P 
pan doświadczonym politykiem ^

— Widocznie zacząłem pinicuuoin ici, u> juc s , . . i..
nież informacji o  pieniądzach przeznaczo- zbyt ostro. Obecnie j « t  
nych na druk Utów, kiedy i jak  zostały nych, w  tym również 
one wykorzystane, nie wiedział kiedy lity redakcji premier po pro 
snrowadzone zostały do Litwy. Środki informacji masowej czy O ssprowadzone zostały do Utwy. kę -  W atowitĘ, |  ludzle nie

„Nie mogę nikogo winić czy usprawie- ^  tQ ^ędyny kierownik nie 
dliwiać" — powiedziała adwokat zazna- p^ekupić. Waiszwiła stoi kością f  ^ r |  
czając, że dowolne zmiany w  kontrakcie Mafia okrada naród, lecz o®.^rl
mogły poczynić wszystkie trzy strony, nie uświadamia. Lada chwila g | |  
które go podpisały: Bank Litewski, Rząd cajkowlcie. Jesteśmy gotowi do 
i korporacja amerykańska. Tymczasem jak ^ługo można cierpieć, gdy 
zmiany te  poczyniły tylko Bank Litewski i u b o g a c a  się. Przede wszystkim^ ̂  ̂  
korporacja". to ponosi Wagnorius. Prowadd, 1

n r7A7 Primskiene. ** *Z wywiadu z ministrem spraw we- gą utorowaną przez Prunskien& jjggj^ 
‘ 11 Pet rasem Waliukasem tego ««  r\t*rrv' oren

można wnioskować,1 bże całkiem nieźle so- żom.
wnętrznych U twy Petrasem Waliukasem tego się cieczy: premier p P § | j ^ 9 j  

—g nieźle so*' •*nHł 
przestępstw. p ^g a ta ym la  Krystyna ADAMQ?bie radzimy ze zwalczaniem 

Oby!.. %
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SZKOLENIE T E A T R A LN E
polskiej młodzieży wileńskiej

gyja pani ostatnio w  Pol- 
'ja to  delegat** w  skład Mc

wileńskiej n« Ml<dzyn«. 
& Z L  sesję Pedagogiczny 1082 
^ a o iw a u i  jm  I»  ' «  t r a c i  
.Krakowi*. J»U »y* «* “«*-

» »  w “ *i Bn,py?
Sesja została zorgam zo- 

„ „ b  pod hasłe“  . > y c h o -  
waaie pozaszkolne w  sp o łe ­
czeństwie dem okratycznym ",
, organizowało ją  Centrum  
Mlooziezy. Praca sesji była 
„odaelona pa  4 sekcje tem a­
tyczne, albo — jak  je  tu  na­
brano — komisje proble­
mowe. Myśmy -  grupa wi­
leńskich Polaków — praco- 

w Komisji Problemo­
wej HI, której tematem by-, 
10 — „Dziedzictwo kulturo­
we |  tożsamość narodowa i 
europejska". Zaproszono nas 
tu jako członKow W ileńskie­
go Polskiego Teatralnego 
Studia Młodzieżowego.

— Mam włalnle do dyspoly- 
dl program tej lesjl, x którego 
się dowiadują, te  mieliście na 
„lej wygkuzony referaL

— Tak je s t  W ygłosiła gp 
wieloletnia członkini nasze­
go Zespołu Teatralnego, pe­
dagog, Teresa Wincełowicz. 
Tematem referatu było — 
kształcenie młodzieży po­
przez teatr, uczestnictwo w 
nim.

— Z Jaką opinią ten  re fera t 
Oe spotkali

— Z bardzo dobrą, bo 
wpadliśmy na szczęśliwy 
pomysł zawiezienia tam oraz 
zademonstrowania zapisu na 
wideokasecie naszego spek­
taklu. Pokazaliśmy go .audy­
torium, no i —; miało to  od­
powiedni efekt.

— Inaczej mówiąc — ładnie 
udemoostrowallScle sw ój'  doro­
bek Ko mili — w  ram ach'wy- 
mlany doświadczeń — coś to  
dało. A jakie korzyści dla de- 
ole wyniosła Wasza grapa z 
obrad plenarnych Sesji?

— Niewątpliwie duże. Po 
raz pierwszy braliśmy udział

i w Sesji zorganizowanej w  
tak szerokiej skali. Uczestni­
czyli w niej przedstawiciele
z 12 krajów i p a ń s tw ----
Francja, Niemcy, W ągry, 
Bułgaria, ■ Rumunia, Litwa, 
krtwa, Ukraina, Białoruś, 
Rosja... No i naturalnie yos- 
podynj tej imprezy — Pol- 

I ‘ka, ao i — my, z  Wilna...
| Nie wymienię tu, oczywiś- 
Pe- wszystkich wypowiedzi 

p 7  mówił i o czym, ale 
niektóre chciałabym wspo- 
®r“et  zwłaszcza te, które,
*  tak powiem, były „bliżej 
^ § S °  podwórka" i żywo 
m 2a*nteres°wały, no -  \ 

~  czeROŚ Mianowicie wypo- 
toin pro êsora. doktora ha­
ki 7°J?nfe£° Franciszka Ziej- 

MSytetu JaRieUoń- 
( | M  "Nasza rodzina w 

Ł~~ °  Poszukiwaniu 
^W ych  korzeni dziedzi- 

m tarw ego , czyli o 
• o r S  Płynących z róż- 

kultur. Albo 
Kpllanj ^yP°wiedż Horsta •
ta:°dow^Ł? ec ~  1  roU 

l® lWJvium2 1 kultury w „,'<uYiiarodowym 'kształce-
w w = h « ; :

«lu i 
Ż U r -
Pani n ^ ^ e t u Ł ó d z k i e j j ć ^  

Ewelina Mur- 
W ig r-J ekką  ii?ai!dzci_clGr_
b i o r ^ ł a  
Mm
N i  i  i i m p i p

bardzo bliskie.

5?"r Wnhlr 0 “ łodym.od- 
Uaty .

audio- 
■ w »zystko to  te  .

!?  #rokS?,P 4ią're-2* je —

Rumunii Vasile Ionescu —- o 
określeniu tożsamości naro­
dowej poprzez kulturę. Po­
nadto —  były tam  także wy­
powiedzi z  dużym ładun­
kiem  emocjonalnym. Mam 
tu  na myśli ludzi — tw ór­
ców, których nie ty lko  z 
przyjemnością się s łucha ło ,, 
ale i oglądało. To — profe­
sor, doktor habilitow any 
Adam  Hoffmann z Krakow­
skiej A kadem ii Sztuk Pięk­
nych. M ówił o wychowaniu 
Przez sztukę. To także — 
wypowiedź pod em ocjonuj ą-

Rozmowa z kierownityem 
artystycznym Polskiego 

Wileńskiego Zespołu 
Teatralnego przy Klubie 
Pracowników Medycyny 

p. Liliją KIEJZIK

cym hasłem  „Ojczyzna i 
•świąt?1 Krzysztofa Teodora 
Toeplitza, znanego nam  d o ­
tąd jedynie ze swych pub­
likacji na polskich łamach. 
Pan Toeplitz jest ’ redakto­
rem  naczelnym „'Nowej Eu­
ropy". W zruszyła nas lakże 
bardzo wypowiedź znanego 
polskiego pisarza A ndrzeja 
Szczypiorskiego, . zabrzmiała 
zresztą, jak  mini-powieść pod 
tytułem  „Ojczyzna i świat".

J ak  już  powiedziałem — 
nie da się tu  wszystkiego 
zrelacjonować, jak  też doko­
nać próby barw nej opowieś­
ci tego,; co .miało mnóstwo 
tęczowych , kolorów. Pozo­
staje to w  sferze rtłćjako 
pozasłownej — w  pamięci, 
w sercu — . i będzie niewą­
tpliwie miało korzystny 
w pływ  na to, co robimy w  
naszym teatrze.

— A propos — co teraz no­
wego m adę na warsztacie?

— Tragifarsę Ireneusza Ire- 
dyńskiegó „Dziewczynki"..

— Chłopacy mówią o dziew­
czynkach? •

— A  właśnie, że nie. 
,’,Dziewczynki" — o sobie 
samych. Nie tylko mówią... 
G rają tu  same panie.. Te 
„dziewczynki" —- to  dorosłe 
kobiety.

— Czyli — „poszła moda na 
panie" Reżyser Jon as Valt-

kus wystawił niedawno sztukę, 
w której gra aż sześć pań. Był 
bardzo dumny, te  takową sztu­
kę wynalazł — Japończyk Ją 
napisał.

—  W obec tego Polak — 
Iredyński — prześcignął w 
tej m aterii Japończyka, a 
my —- Vaitkusa, bo u  nas 
gra nie sześć, ale dwanaście 
piań...

— To bardzo dobrze q pol­
skich pisarzach świadczy, że 
mają... większe skłonności do 
pań... Ale dwanaście pań w 
Waszym zespole bez pomocy 
panów — na scenie mam na 
myśli, czy sobie poradzą?
, — StaTamy się, mamy wła­
śnie intensywne próby.

— Mleilścle JuZ właściwie go­
tową inną sztukę — „Miłość i 
Intrygę" Schillera. Przygotowa­
liście ją  w Polsce, na ubiegło­
rocznych W arsztatach Polonij­
nych w Bydgoszczy.

r1-  Zgadza się. Pomogła ją  
nam przygotować doskonały 
pedagog — reżyser pani Ali­
c ja  Mozga.

— A  więc —  rzecz gotowa i 
w  W ilnie — nie pokazana?

— N a dobrą spraw ę mo­
żemy ją  zagrać naw et dziś 
albo jutro, a le  — rezygnu­
jemy. Ta sztuka jest już do­
statecznie ograna na  scenach1 
zawodowych. Ponadto — 
nasz te a tr  od początków 
swej działalności, przez po­
nad 30 lat, p referuje głów­
nie repertuar polski. Jako  
tea tr am atorski nie możemy 
sobie pozwolić na  dużą ilość 
prem ier. M iałby w ięc być 
ograny już Schiller kosztem 
Ifedyńskiego, N^ickiewicza, 
czy Miłosza? N ie jpa to 's e n ­
s u / 'W o lim y  daw ać rzeczy 
polskie, oryginalne, a  nawet 
4 r  lo ja lne , z  naszego wileń­
skiego gruntu.

— Wspomniała Pani o  Czes­
ławie Miłoszu. Wiadomo, że te­
raz, w końcu mają będzie on 
gościł w Litwie z oficjalną wi­
zytą. Przybędzie na imprezę 
uroczystościową, zorganizowaną 
na Uniwersytecie lm. Witolda 
Wielkiego w  Kownie, gdzie zo­
stanie mu wręczony zaszczytny 
tytuł — honoris causa.

— W łaśnie. Ogromnie nas. 
to  cieszy. N a tę  okazję, 2 
czerwca o gotiz. 19 dajem y 
nasz spektakl — „Labirynt" 
według utworów Czesława 
Miłosza w  wileńskim Tea­
trze N a Pohulance. Na spek­
takl zapraszamy, oczywiście, 
Szanownego Autora.

— Cóż, wypada tylko się de- 
szyć,^ będzie to dla was duże 
święto.

— Piękne święto, o któ­
rym  naw et nie marzyliśmy. 
Praprem iera tego spektaklu 
odbyła się w rokii ubiegłym, 
ku czci obchodów jubileu­
szowych —" 80 rocznicy - 
Urodzin profesora Czesława 
Miłosza. Ani wtedy, ani do 
niedawna jeszcze nie spo­
dziewaliśmy się, że będzie 
nam dane spotkać się z Nim 
— na naszej — Jego  Ziemi... ■

— Będzie to niewątpliwie 
wzruszające z Nim spotkanie 
nie tylko Waszego zespołu, ale I 
Widza.

Rozmawiała 
Alwkla ROLSKA 

Fot. W. Charin

Powstanie Listopadowe

Spisek studentów 
i podchorążych

■

i
aktualne 

euro-
S  0 tym mó-

Mii ; takżeLniet przedstawi- 
'Wemwa Kultury

Koncert pieśni religijnej
W drugim dniu uroczystości 

Zesłania Ducha jSwięte^o, w świę­
to Matki Bożej, Królowej Kościo­
ła 8 czerwca br. w Małej Sali 
Barokowej — .. Kościele, Bonifrat­
rów o godzinie 18 i 19.30 dwu­
krotnie wystąpi chór męski z 
wileńskiego kościoła Sw. Ducha.

Jest to jeden z najlepszych chó­
rów kościelnych w Wilnie.

Bilety moina nabyć w najbliż­
szą niedzielę w kościele Sw. Du­
cha. Zapraszamy, serdecznie.

J. LEWICKI

Powstanie listopadowe było 
walką o wyzwolenie spod pano­
wania caratu najważniejszej czę­
ści Polski r— Królestwa Kongre­
sowego. Na tym polegała jego 
zasadnicza, pierwszorzędna i po­
stępowa rola. Do walki o wol­
ność stanęła najlepsza i  najbar­
dziej patriotyczna, młodzież —- 
studenci uniwersytetu i młodzi 
podchorążowie ze Szkoły Pod­
chorążych Piechoty w Warsza­
wie.

N ie było ono rezultatem dłu­
go przygotowywanej akcji, nie 
wyniknęło' z narastającej z wol­
na opozycji legalnej. Było dzie­
łem stosunkowo niewielkiego 
spisku. Współcześni ocenili je 
wysoko. Kazimierz Brodziński 
3 maja 1831 roku na posiedzeniu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
powiedział, iż powstanie 1830 
roku było dalszym dągiem bo­
jów Tadeusza Kośduszki. Jeden 
z uczestników powstania pisał 
(cytuję za współczesnym rękopi­
sem z Biblioteki Kórnickiej): 
„Całą Polską jedną chęć, jeden 
duch opanował. Nikt o żadnych 
sprawach nie myślał. Nie sły­
szałem mówiących ani o gospo­
darce, ani o interesach i miłość 
wyleciała z serca młodzieży. 
Zastąpiła to wszystko myśl os­
wobodzenia ojczyzny"

Pokolenie następne —‘ pokole­
nie emigracji polistopadowej — 
ostro oceniło powstanie, jego 
wodzów, taktykę i nierozwiąza­
nie sprawy agrarnej. Do pow­
stania spokojniej odnosiło się 
pokolenie 1848 i 1863 roku, ]gó~ 
re  w pewnym stopniu żyło je ­
go tradycjami. Potem nastąpił 
okres pozytywizmu, potępia­
jący powstanie, aż wreszcie idee 
te odżyły w  czasie Wojny w la­
tach 1914—1918. W  setną rocz­
nicę powstania nastąpiła jego 
gloryfikacja. Marian Kukieł w 
swoim artykule „Powstanie Li­
stopadowe przed sądem historii", 
pisał: „Powstanie było koniecz­
nością nieuchronną, nie było 
beznadziejnymi Naród dokonał 
rzeczy, wielkich, zasługiwał na 
to, by zwydężyć, i wiele zrobił, 
by zwydężyć. Mimo dyspro­
porcji obszaru, ludnośd, siły 
zbrojnej, zasobów obu stron Pol­
ska zdołała zachwiać potęgę 
przeciwnika, los wojny się wa­
żył. Nie tylko wojsko polskie 
długo górowało bitnośdą nad 
przeciwnikiem, ale naród polski 
okazał się zdolny rozwinąć kil­
kakrotnie większą w stosunku 
do swej masy liczebnej energię 
czynną i natężeniem wysiłku 
przeobrazić stosunek sił mate­
rialnych", .

Dzisiaj także czujemy potrze­
bę dokonania oceny powstania. 
Oczywiście; nie będziemy go 
gloryfikować, bo popełniono 
wówczas wiele błędów: wywo­
łali je  spiskowcy bez programu; 
jego zasięgiem nie objęto dwóch 
zaborów; nie uwłaszczono włoś­
cian; stosowano błędną stra­
tegię. Nie możemy jednak potę­
pić walki 120 tys. Polaków i nie 
docenić krwi przelanej. W  każ­
dym razie czymś niezwykłym był 
ten zadęty bój, podjęty przez 
kraj o 4 milionach ludnośd prze­
ciwko 52-milionowemu impe- 
rium, przez wojsko liczące na 
stopie pokojowej 30 tysięcy 
przeciwko armii liczącej na 
stopie pokojowej 400 tysięcy 
żołnierzy.

Opór, jaki rewolucja polska 
stawiała siłom cesarstwa rosyj­
skiego, zadziwił Europę równie 
jak nagły jej upadek — stwier­
dził po upadku powstania książę 
Adam Czartoryski.

Wymowny Jest fakt, . iż pow­
stanie zachwiało na pewien 
czas siłę Rosji, że trwało 9 mie­
sięcy i nie zakończyło się od 
razu układami i kapitulacją, 
lecz emigracją. Wydaje się, żel 
genezy postępowych nurtów, 
jakie powstały na emigracji mo-1 
zjemy się doszukiwać w ideologii 
lewicy .Towarzystwa Patriotycz­
nego w okresie powstania. 1 W 
tym czasie Polska liczyła nie tyl­

ko na pomoc dyplomacji państw 
zachodnich, ale i na pomoc lu­
dów: francuskiego, angielskie 
go, niemieckiego, a także ro­
syjskiego. W e wspomnianej 
odezwie z Biblioteki Kórnickiej 
czytamy: ,|Nie przeciwko naro­
dowi rosyjskiemu podnosimy
oręż. Lud ten wielki, szlachetny, 
jednego z nami jest szczepu. 
Nie z nim prowadzimy wojnę, 
lecz z owym duchem despotyz­
mu, który ich pognębił i nas 
uciskał".

Również w przeddzień bitwy 
pod - Grochowem wydano w 
dwóch językach odezwę do żoł­
nierzy z hasłem: „Za naszą i wa­
szą wolność". Napisy te mieli 
nieść Polacy do boju. W  rewo­
lucyjnej Warszawie 25 stycz­
nia 1831 roku urządzono pierw­
szy jawny obchód na cześć de­
kabrystów. W  1831 roku Pola­
cy zdawali sobie sprawę, że od­
dają przysługę Belgii i Fran­
cji, którym groziła zbrojna in­
terwencja cara. Sprawa polska 
sprzęgła się nierozerwalnie z ru­
chem liberalnym całej zachod­
niej Europy i  nie bez przyczy­
ny tak owacyjnie witano na­
szych emigrantów maszerują­
cych przez Niemcy do Francji.

Nie ulega wątpliwośd, że prze­
szło ponad półtora wieku, które 
dzieli nas od pamiętnej nocy 29 
listopada, to okres różnorodnych 
sądów nad przyczynami i szan­
sami powstania, nad sprawcami 
wybuchu, nad działalnością 
władz powstańczych, okres mo­
zolnych badań i dociekań itp.

Maurycy Mochnacki mówił, że 
największym nieszczęśdem po­
wstania listopadowego był brak 
wyraziciela jego ideałów, brak 
morainegb £ ' faktycznego wodza. 
Powstanie *1794 roku miało ta­
kiego wodza w osobie Tadeusza 
Kościuszki, legiony reprezento­
wał Henryk Dąbrowski, nadzieje 
społeczeństwa w epoce Księstwa 
Warszawskiego skupiła na. sobie 
rycerska postać księcia Józefa. 
Powstanie listopadowe nie mia- 

_ ło swego wodza. Miało tylko 
l . bohaterów, jak generałowie Jó- 
'  zef Sowiński czy Józef Bem.

Na jedną* sprawę należałoby * 
jeszcze zwródć uwagę. Pow­
stanie 1830 roku nie było wy­
buchem rozpaczy. Nie ulęga 
wątpliwośd, że od czasów kon­
gresu wiedeńskiego polityka ca- 

, rów rosyjskich przesunęła się 
zdecydowanie w kierunku reak- 

• cji, ale zasady autonomii pozo­
stały jeszcze na ogół nie naru­
szone. Pobudką powstania, mo­
torem rewolucji były nie. tyle 

- zamachy na posiadane prawa, ile 
zawiedzione nadzieje na rozsze­
rzenie tych praw oraz dążenie 
do urzeczywistnienia tego celu 
orężem. Źródło konfliktu tkwiło 
w tym, że nie przyłączono do 
Królestw^ Litwy i Rusi. Spór 
toczył się o to, czy autonomicz­
ne Królestwo Polskie ma być 
traktowane jako idea politycz­
na sama w sobie, czy też jako 
zalążek Polski zjednoczonej.

Ten pozytywny cel powstania 
był wyrazem jego siły, której 
nie miały inne wybuchy rewo­
lucyjne, będące w znacznej mie­
rze-odruchem rozpaczy.

W  sposób jak najbardziej 
wszechstronny ujął znaczenie 
powstania listopadowego, pod­
sumował jego osiągnięcia i 
straty znany ówczesny dziennik 
niemiecki „Allgemeiner Anzei- 
ger" z 21 października 183l ro­
ku pisząc: „Warszawa padła,
polska armia przestała istnieć. 
Postawmy pytanie, co Polska w 
tej wojnie stradła, a co zyska­
ła. Stradła wielu dzielnych bo­
haterskich wojowników i olbrzy­
mie środki materialne Doby­
tek Polaków został zniszczony, 
pola zostały spustoszone, wsie 
zamienione w popiół. Finanse 
zostały zrujnowane. Zyskali 
jednak Polacy szacunek, podziw 
i uznanie całej Europy. Tego 
Uznania i odwagi nie może Po­
lakom odmówić nawet wróg.

Henryk KOC OJ



,K  U R ! H * W I L E Ń S K I " 27 m aja 1992 r.

S P O R T
RUTKIEWICZ ZAGINĘŁA?

Przedwczoraj ten komunikat 
znalazł się w  centrum uwagi w 
środkach masowego przekazu w  
Polsce. Komunikat, niestety, trą- 
cacy tragizmem: Bo, jeśli jemu 
wierzyć, w  Himalajach zaginęła 
znakomita polska alpinistka W. 
Rutkiewicz. Po raz ostatni wi­
dziano ją 13 maja o  kilkaset me- 
trów przed szczytem Kanczend- 
zangi, trzeciej co  do wysokości 
góry Ziemi, Uczącej 8585 na. 
Rutkiewicz próbowała atakować 
dziewiąty w  swej karierze oś- 
miotysięcznik w  Himalajach.

Agencje zgodnie podkreślają, 
że szanse na pozostanie przy ży­
ciu Rutkiewicz są znikome.

ŁACH Z CZECHEM

Dziś w Jastrzębiu piłkarska 
reprezentacja Polski zmierzy sic 
w towarzyskim spotkaniu z Cze- 
cho-Słowacją. Trener A. Strejlan 
stara się zebrać optymalny skład, 
aby zetrzeć bardzo przykre wra­
żenie, jakie biało-czerwoni zro­
bili przed trzema tygodniami w 
spotkaniu ze Szwecją w Sztok­
holmie, kiedy to ulegli — 0:5.

W  Polskim Związku Piłki N o t. 
nej została tymczasem po dłuż­
szych przetargach podpisana u- 
mowa o sprzedaży firmie ..Lu- 
bański Sjport Megament" prawa 
transmisji spotkań reprezentacji 
Polski w eliminacjach mistrzostw 
świata-94. W  najbliższych tygo­
dniach Lubański winien jest 
wpłacić 300 tys. dolarów zaliczki.

l ig a  pr z y  SIATĆE

Światowa lig a  Siatkówki gra 
obecnie w trzech grupach (każ­
dy z każdym dwa mecze u sie­
bie, dwa u  przeciwnika). Grupę 
,A " tworzą Wspólnota Państw 
Niepodległych (mistrz Europy), 
Japonia, Chiny* USA, grupę „B" 
— Kuba, Holandia. Niemcy, Ka­
nada, grupę' „C“ — Włochy
(mistrz świata), Francja, Brazy­
lia, Korea Płd.

W  grupie „A" jak na razie 
bez porażki kroczą siatkarze USA 
i Wspólnoty Państw Niepdleg- 
łych, którzy ostatnio wygrali 
dwumecz z Japonią.

- W  półfinałach 3—5 lipca zwy­
cięzcy grujj spotkają się z dru­
żynami zajmującymi w grupach 
drugie tókaty, a  ich triumfatorzy 
-awansują do finału, jaki roze­
grany zostanie 4—6 września br.

PANOWIE (łK“ — NA CZFI.F

Świat szachowy żyje przygo­
towaniami do Olimpiady w M a­
nili, której początek wyznaczono 
na 7 lipca. W  rywalizacji męż­
czyzn za głównych faworytów 
będą uchodzili przedstawiciele 
Rosji, co potwierdza ogłoszony 
ostatnio skład imienny. W  jej 
barwach wystąpią: G. Kasparow, 
A. Karpow, A, Jusupow, A. Cha- 
lifman, S. Dołmatow. A. Drejew, 
rezerwowi — W . Kramnik, A. 
Ważmanawłn.

Broniące do niedawna barw 
damskich radzieckich szachów 
Gruzinki najprawdopodobniej w y. 
stąpią w osobnej drużynie, stąd 
trudno powiedzieć czy Rosjanki 

, J .  Diomina, T. Stiepowaja, S. 
Prudnikowa i T. Szumiakina na­
wiążą do pięknych tradycji 
swych poprzedniczek.

T e l e w i z j a
ŚRODA, 27 MAJA 

LTV-1
7.45 — Na dzień dobry. 8.10 — 

Wiadomości ze świata. 8.25 — 
Nasz elementarz. 8.30 ■*— Zdrowie 
rodziny. 9.00 — Ojczyzna. 18.30'
— Dzieinik. 18.50 — Na mistrzo­
stwach NBA. 19.30 — Słowo ro­
botnicze. 19.55 — Nasz elemen­
tarz. 20.00 — Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Studio państwowe. 21.45
— Reforma rolna. 22.00 — Ex- 
press muzyczny. 22.45 — Film 
dok. „Powrót". 23.10 — Tańczy 
„Aura". 23.20 — Dziennik wie­
czorny.

LTV-2
18.30 — Przegląd regionalny.

19.15 — Rozmowa we troje. 
19,30 — Koncert 19.45 —  Lekc­
ja języka niemieckiego. 20.00 
Dziennik. 20.35 — Film fantas­
tyczny, W  przerwie — o 22.00
— Dziennik.

Warszawa
11.00 — „Kobieta za ladą“ 

(j i) — serial prod. czechosło­
wackiej. 11.55 — Giełda pracy
— giełda szans. 12.10 pg  Kultu­
ra ludowa — Konteksty. 12.45 
—- „Narodziny firmy". 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15—17.10 — Telewizja 
edukacyjna. 17.10 —  Teleex- 
press. 17.25 — „Partnerzy" — 
serial prod. USA. 17.55 —  Tran­

smisja meczu piłki nożnej: Pol­
ska — Czechosłowacja. 20.00
— Dziesięć minut dla ministra 
pracy. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Hotel 
Lorraine" — komedia prod. 
USA. 22.40 — „Aby do świtu"
— serial TP. 23.00 — „Reflex“
— program publicystyczny.
23.15 — Program rozrywkowy.
23.45 — Wiadomości wieczorne.
24.00 — „Dom5* (6) — serial 
TP.

Ostanklno

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.45 —  Program audycji.
7,50 — Gimnastyka poranna.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Film 
fab. „Bogaci też płaczą”. 8,45 — 
W ystępy pantomimy. 9.15 
Film fab. „Po deszczu, we czwar­
tek...1*. 10.35 — Premiera telewi­
zyjnych filmów dok. 11.00 — 
Dziennik, 13.05 — Program au­
dycji. 13.10 — Telemlxt. 13.55 — 
Notes, 14.00 — Dziennik. 14.20
— Program audycji. 14.25 — 
„Dzisiaj i wtedy". 14.55 — Film 
fab. „Tańce dookoła * kotła paro­
wego". Ode. 2. 16.00 — „Rock 
M ax“. 17.00 — Dziennik. 17.20
— Program audycji. 17.25 — 
Szkic telewizyjny. 17.55 — Kres­
kówka. 18.05 — Film fab. „Bo­
gaci też płaczą". 23,00 — Dzien­
nik. 23,20 Program audycji. 
23125 —  „Limpopo". 23.55 — 
„Portrety jazzowe" 0.50 — Film 
fab, „Tańce dookoła kotła paro­
wego". Ode, Z

Z S A
zaprasza w czerwcu-lipcu 

w podróż:
; DO FINLANDII statkiem przez Tallinn w 
dniach 26—27 czerwca. Cena 45 USD i 250 rb.

DO TURCJI Statkiem „Piotr Pierwszy" Odes­
sa—Stambuł w dniach 15—19 czerwca. Cena 160 
USD i 12 000 rb.

—DO TURCJI (3 dni w Stambule) przez Buł­
garię podągiem-autobusem "(18—24 czerwca). 
Cena 140 USD i 1300 rb.

— DO TURCJI samolotem (3 dni w Stambule) 
24 czerwca* Cena 200 USD i 3500 rb.

i -  DO CZECHO-SLOWACJI autobusem 4 lipca 
(6 dni w Pradze). Cena 60 USD i 500 rb. (bez 
wizy wyjazdowej).

DO POLSKI pociągiem.'
— DO BELGII autobusem (po zakup samocho­

dów) w końcu czerwca- (2 dni w Brukseli). Cena 
^30 USD i 1800 rb.

— Podróż statkiem „F. Szalapin" Odessa—Stam­
buł (Turcja — Plreus (Grecja) — Limassol (Cypr)
— Stambuł — Odessa (10 dni) 27 czerwca — 7 
lipca. Cena 270 USD i 13! 000 rb.

Wycieczka statkiem „Piotr Pierwszy" Odessa
— Pireus (Grecja) — Port Sald (Egipt) — Lata- 
kija (Syria) — Limassol (Cypr) — Stambuł (Tur- 
cja) — Odessa. 20 czerwca — 2 lipca. Cena 620 
USD i 12000 rb.

— Wycieczka statkiem „Iwan Franko" Odessa
— Cziwitakija (Włochy) — wycieczka do Rzymu
— Barcelona (Hiszpania) — Malta — Stambuł 
(Turcja) — Odessa. 5—20 lipca. Cena 490 USD 1̂  
12000 rb. "

— Wycieczka statkiem „Soblnow" Odessa — Pi­
reus (Grecja) — Port Said (Egipt) — Limassol 
(Cypr) — Latakija (Syria) — Stambuł (Turcja)
— Odessa 10—20 czerwca. Cena 400 USD i 13 000 
rb.

Nasz adres: Wilno, Kareiwiu 6, teł. 76-09-35 i 
77-75-89.

TV  Koali
7.00 ^  Wieści. 7.25 — Język 

niemiecki. 7.55 — W  wolnym 
czasie. 8.10 — Język niemiecki.
8.40 — Studio „Wzrost". 9.10 — 
Sztuka odzwierciedlania. „Dwóch 
Włodzimierzów w poszukiwaniu 
świata", 9.30 — Pielgrzym. Ro­
syjskie* biuro podróży. 10.25 — 
Chwila szczerości. 11.20" — Pe­
dagogika dla wszystkich 11.50 — 
Film fab, „Santa Barbara". 12;40
— Kwestia chłopska. 13.00 —-- 
Wieści.-* 15,00 — Tam-tam dzien­
nik. 15.15 —- Przedsiębiorczość 1 
tradycje. 15.30 — Temat z wa­
riacjami. „Akord końcowy".
15.55 — Sztuka odzwierciedla­
nia. 16.25 — Panorama dok. 
16.45 — TINKO. 17.00 —  Trans, 
roseter. 17.45 —■ W ersja. 18.10
— „Przytulny dom". O rodzin­
nych domach dziecka. 18.55 — 
Reklama. 19.00 — Wieści. 19.20
— Co dzień święto. 19.30 — 
Film fab. „Santa Barbara". 20,20
— Ekspocentrum prezentuje...
20.25 — Program komunikatów 
kryminalnych. 20.35 — Teatr.
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści. Prognoza astrologiczna.
22.25 — Na sesji RN Federacji 
Rosyjskiej. 23,00 — Mistrzostwa 
Francji w tenisie.

CZWARTEK, 28 MAJA
LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8,10 —  
Wiadomości ze świata. 8.25 —'i 
Nasz elementarz. 8.30 — Prog­
ram  rozrywkowy. 18.30 —  Dzien­
nik. 19.50 — Film dok. 19.00 — 
Piosnka-piosneczka-92. 19.30 — 
Polityka. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — W yjaśnienie 
rządowe. 21.30 — Koncert. 21.50
— Reforma* rolna. 22.05 — Brzeg.
22,50 .— Śpiewa K. Kerbedis. 
23.10 — Wiosna poezji. 23.15 — 
Dziennik wieczorny.

LTV-2
19.05 -1— Przegląd regionalny. 

15.35 — Piramida. 20.00 — Dzien­
nik. (M). 20.35 — Koncert.
21.00 —  Trybuna katolicka. 
21.30.— Gra telewizyjna „Tak- 
Nie". 22.20 — Dziennik. 22.30 — 
Film fab.

Warszawa
11.00 — „Estera Egeto" (4) — 

serial prod. węgierskiej. 12.00
— Przyjemne z pożytecznym.
12.15 — „Sto lat*1 — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 12.25 
—r- „Prezydenci Kostaryki" — 
reportaż. 12.35 — „Azymu^" — 
program wojskowy... 13.00 — 
Wiadomości. 13,10 — Program 
dnia. 13.15—17.10 '— Telewizja 
edukacyjna. 17.15 — Dla mło­
dych widzów: „Kwant". 18.15
— Teleexpress. 18.35 — M aga­
zyn katolicki. f9.00 „Sher- 
lock Holmes i dr W atson" — 
serial prod. polsko-angielskiej.
19.25 — „Zwierzęta Ameryki".
20.00 —  Dziękuję Jacek Ku­
roń. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05— = r»De- 
tektyw z Nicei" —  serial prod. 
franc. 22.35 — „Pegaz**. 25.05
—  „Zawsze po 21-szej“ — ma­
gazyn reporterów, 23.45 — Wia 
dOmości wieczorne. 24.00

KTO URODZIŁ SIĘ 27 Maj* 1
Mają duży pęd do wiedzy$v I  

minują zainteresowania l 
nienia naukowe. Szczególna^11 
lenty przejawiają sie w dzietto ■  
nie nayk prawnych, lo g ik i^ -  ■  
zofii. Potrafią zauważyć wócni. ■  
niezgodności i wypaczenia' ■  
no u  siebie, jak u innych, ^  
bardzo wrażliwi i dumni na w  
kcie swojej osoby. WspóEygjgl 
nimi nie jest łatwe. Są ojuJ 
uczuciowo, a przy słowach b* 
tyki stają się drażliwi. Ich ty j  
zdominowane iest pracą nad ?  
bą.

Kalendarium I
* Sróda. (27,V) jest 148 dnie* 

1992 r. Do końca roku 218 H
* Znak Zodiaku — Bliźni*?
* Imieniny: Juliana, Juim^ 

Radowi da.
* Wschód Słońca — 4.55 &. 

chód — 21.38. Długość dnia 
godz. 43 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometan. I 

logiczna przewiduje na 27 tnajil 
zachmurzenie z przejaśnieniami, I  
krótkotrwałe opady, wiatr p*łt I 
no cno-wschodni, umiarkowany 1
Temperatura 16—18 stopni. I 

W  ciągu nast^mych dwód I 
dni krótkotrwałe opady, temp* I 
ratura w nocy 4—9, w di© 
14—19 stopni.

SPRZEDAJE SIĘ 
ogród, murowany dom -  
40 m2, składzik, fundameol 
pod cieplarnię w  8 kilom- 
trach od Rudomlna.

TeL: 16-86-32 w  godi. II- 
21.

SPRZEDAJĘ ■
- voucher do Polski (ceni lSlB  
rb.).

Zw racać ślę: Wilno, U l  
44-99-37. 1  ■

alk. 17.20 — Program tudycjR  
117.25 — .„do lat 16 1 st«ay<>K 
18.05 — Wasilij Uwanow 
rai i dzisiaj. 18.35 — F ilrau k *  
„Bogaci t e i  płaczą". 0.30 — 
lab. „Błąd Toniego Wendin . ■  

TV Ro^l 
7.00 —  Wieśoii' 7.25 — JW* P  

hiszpański. 7.55 — W woljj 
czasie. 8.10 — Język his? "* 1 
8.40 — Rosja nieznana. i 
Egzotyka. 10.40 — 
iiwanie". 11.35 — Temłt 1 »  
nacjami. U.50 — L

.Proszę Pań" — felieton saty- ,3 «nta B a r b a r a 12.40  ̂ ■
n A5  Tnwo lfłnn 3tła chłopska. 13.00 i< )jł

15.00 — Tam-tam dziennik 
I— W  świecie zwierząt.

ryczny. 0.05 — Inne kino.
Ostanklno 

5.00**^- Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 Pora­
nek. 7.45 — Program audycji.
7.50 — Gimnastyka poranna. 8.00 
-—  Dziennik. 8.20 - -  Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 8.45 — Lim­
popo. 9.15 — Film fab. „Ogień, 
woda i... trąby miedziane".
10.40 — Kreskówka. 11.00 — 
Dziennik. 13.05 — Program au­
dycji. 13.10 — Telemizt. 13.55 
_  Notes. 14.00 — Dziennik.
14.20 — Program audycji. 14.25 

— Film fab. „Błąd Toniego Wen- 
disa“. Ode. W 15.30 — W  świe­
cie motorów. 16.00 — Kresków- 
ża. 16.20 — Program muzyczny 
dla nastolatków. 17.00 — Dzlen-

I — Biznes i polityka. ,18.001 _ 
parlamencie. 18.15 — Studio 
tabene". 18.55 — Reklam*. **-■
— Wieści. 19.20 — Coij 
święto. 19.30 — Inforn*«» J  
mercyjny. 19.40 - jF i lm  P M  ■ 
tatnla karta" (USA).
Śpiewa F. Kirkorow. 20.30 «
świecie auto- i raotospo*W- ■
-  Piąte koło. 21.55 -
22.00 — W ieści 22.20
noza astrologiczną. R jjjfl
22,25 — Karuzela sporto*** | |  

Na sesji RN Federac|i 
syjskiej. 23.00 —
jcd.). 23.50 — MistrzoSW* 
cji w tenisie.

K U R p jR
Wileński

Dzleaaik tpołeczno-polltyczay 
Rady Najwyższej l Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
•d  1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2919, Wilno, 
al. Laiswes N .
Indeks 97218 H
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zł.
Zam. 1940
N r rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-78-04, 42-79 48, sekretarz odpowiedzialny — 42-7S-4I.

Działy: paAatwa i samorządu terenowego — 42-78-43, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-84, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! niiodzleiy — 42-79-73, 42-89-84, tycia 
politycznego — 42-78-81, tycia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury I sztuki — 42-79-88, tellełonów 1 aportu 
  42-90-63, Matów — 42-69415, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-74, lotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze — 42-80-60, 
42-72-71.

Redaktor  Zbigniew

Usługi XEKO oraz biuro 
reklamy — ul. Subocz 1 (ad 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 W J 
pracy. Tri.: 92-99-^M.

PILNE ogłoszenia są 
redakcji, aL Laiswes 80, 12 M  
kój n r 1212, tel. 42-99-93. I

K tm


